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Strefa zdemilitaryzowana między Polską i Niemcami 


jest projektowana wzdłuż granicy polsko-niemieckiej 
na wzór podobnej strefy nad Renem 


ia 


Dis (R tafty í dni wyrok 


BERLIN, 9 września (Sp, sł. tel. „Głosu 
Polskiego”). Pisma donoszą z Paryża, że 
po konferencji w sprawie paktu reńskie= 
go, w której Polska i Czechosłowacja nie 
wezmą udziału, zwołana zostanie konte- 
rencja, poświęcona sprawie bezpieczeń- 
stwa Europy wschodniej. Według infor- 
macji pism, początkowo ministrowie spraw 
zagranicznych w Genewie przedyskutują 
utworzenie wzdłuż granicy polsko-niemiec- 
kiej strefy zdemilitaryzowanej, podobnie 
do tej, która ma być utworzoną wzdłuż 
Renu. 

Komentując powyższą wiadomość „Lo- 
kalanzeiger" dodaje, że wątpliwe jest, aby 
Polska zgodziła się na utworzenie strefy 
na terytorjum swojem, a nie na niemiec- 
kiem. Organ nacjonalistów wyraża wąt- 
pliwość w powodzenie konferencji i i dojście 
do skutku, o ile sprzymierzeni nie uczynią 


zadość życzeniom Niemiec w sprawie ar- 
tykułu 16-g0. 


STRESEMANN ZAPROSZONY NA 29 
b. m. NA KONFERENCJĘ, 


GENEWA, 9 września, (Spec, sł. tel. 
„Głosu Polskiego”). Stresemann został za- 
proszony na konierencję ministrów spraw 
zagranicznych na dzień 29 września do Lo- 
zanny, Przewodniczący komisji obecnej se- 
sji ligi narodów otrzymali zlecenie, . aby 
przyśpieszyli pracę w komisjach tak, żeby 
materjał ligi narodów był załatwiony do 
26 lub 27 września, 


Z innych źródeł dowiadujemy się, iż 
spotkanie miałoby się odbyć w jednej -z 
miejscowości nad jeziorem Como: widocz- 
nie stało się to na życzenie Mussoliniego, 
Po konferencji ministrów spraw zagranic 
nych odbędzie się wielka konierencja w 
sprawie granic wschodnich, na którą będą 


zaproszone Polska i Czechosłowacja, K-n- 
ierencja ta raki się ewentualnie w 


„Paryżu, 


SKARGI UKRAIŃCÓW NA POLSKĘ. 

GENEWA, 9 września, (Sp. służba tel. 
„Głosu Polskiego”) — Sekretarjat ligi na- 
rodów w Genewie otrzymał skargę ukra- 
ińskiej rady narodowej, podpisaną przez 
Petruszewicza, a skierowaną przeciwko 
Polsce i Czechosłowacji, 

Memorjał ukraińców zarzuca Polsce, 
iż nie dopuszcza do powrotu do kraju u- 
kraińców, którzy w 1919 roku opuścili z 
bronią w ręku kraj į przekroczyli granicę 
Czechosłowacji. 

Rządowi polskiemu memorjał zarzuca, 
iż nie opiekuje się internowanymi, i doma- 
ga się repatrjacji wszystkic.. ukraińcó.7 z 


Małopolski Wschodniej bezpłatnym trata 
sportem i zabezpieczenia od wszelkiej od» 
powiedzialności za czyny popełnione pod- 
czas wojny polsko - ukraińskiej, 


SKRZYŃSKI I BENESZ U CHAMBER- 
LAINA. 

GENEWA, 9 września, (Pat), — Chame 
berlain przyjął ministrów Skrzyńskiego i 
Be osza, 

Rozmowy dotyczyły wpływu paktu reń 
skiego na sytuację polityczną, w szczególe 
ności krajów na wschodzie *uropy, sąsia< 
dujących z Niemcami, Szełowię delegacji 
poszukuja obecnie takiej formuły rezolu- 
cji, któraby zawierała zasady mający być 
wytycznemi dla poszczególnych paktów 
częściowych. Obecnie proponowano kilka 
projektów takiej formuły, a między innemi 
przez niektóre państwa bałkańskie, w 
szczególności przez Grecję. 


Pożyczka amerykańska dla Polski zapewniona 


P. Dillon wkrótce przystąpi do emisji drugiej części pożyczki 


Nasz wasrzawski korespondent telefo- | Dillon zapewnił prezesa Młynarskiego, że 


nuje: 


Dowiadujemy się od przybyłego z An- 
glji wiceprezesa Banku Polskiego p. Mły- 
narskiego, że w wyniku jego układów w 
St. Zjednoczonych opcja na drugą trauszę 
pożyczki zóstała przedłużona do dnia 15 
października i że zwolniono rząd polski 
od krępującej klauzuli ograniczającej pra- 
wo gwarantowania innych pożyczek, 

Pozatem w osobistych rozmowach p. 


w najbliższym czasie przystąpi do emisji 
tej drugiej części pożyczki dla Polski. 


CZY PLANY ZAKOPIAŃSKIE 
ZAKOPANE? 

Nasz korespondent warszawski tele- 
fonuje: 

Swego czasu donosiłiśmy, że p. mar- 

szałek sejmu dalsze rozmowy polityczne, 
zapoczątkowame z końcem sierpnia w 
szawię, kontynuować ma w Zakopanem, 
dokąd udał się w celu poratowamia zdro- 
wia, 


Za p. marszałkiem podążyli tam po- 
stowie: Witos, dr, Kiernik i pos. Chaciń- 
ski, 

Wczoraj wyjechał do Zakopanego dyrek- 
tor departamentu prezydjalnego min. skar- 
bu p. Kau A 


O podróży p. Młynarskiego krążyły 
wczoraj w sejmie różne pogłoski. Twier- 
dzono, że sukces jest tak poważny, iż p. 


War t dyrektor Kauzik uważał za wskazane uka- 


zać swoje rozpromienione oblicze p. mar- 
szałkowi Ratajowi w Zalkopa 


mem, zako- 
mumikkować o powodzeniu 4 uniemożliwić 


Prowizorjum gospodarcze polsko- niemieckie 


będzie zawarte w trakcie podjętych rokowań handlowych w Berlinie 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

Wczoraj w ministerstwie skarbu odbyła 
się pod przewodnictwem premjera p. <Wł. 
Ç 'abskiego konferencja w sprawie wzno- 
wienia rokowań gospodarczych z Niem- 
cami, 

W konferencji wzięli udział: minister 
Kl!arner, podsekretarz stanu p. Doleżał, 
dyr. dep. M. 5, Z. Bader i prezes delega- 
tury polskiej do rokowań z Niemcami p, 
Prądzyński, 


eż Delegacja wyruszy do Berlina dnia 14 


"Skład į jej 
zmniejszony, 
Poza dr. Prądzyńskim i radcą Sokołow- 
skim wejdą przedstawiciele ministerstw: 
spraw zagranicznych, przemysłu i handlu, 
skarbu, rolnictwa i spraw wojskowy:.b. 


będzie tym razem nieco 


Nie jest wykluczone, iż w ciągu rokowań 
skład naszej delegacji będzie uzupełniony, 
czy to fachowcami, czy też reprezentanta- 
mi ciał ustawodawczych. 


Kierownictwo delegacji niemieckiej po- 
zostaje nadal w rękach d-ra Lówalda, 
Według zaczerpniętych przez nas infor- 
macji, o zawarciu definitywnego traktatu 
handlowego między obu stronami trudno 
obecnie mówić, Polskie stery miarodajne 
sądzą, iż zarówno moment psychologiczny, 
jakoteż szereś warunków gospodarczych i 
politycznych składają się na to, iż obecnie 
można się spodziewać raczej zawarcia 
prowizorjam gospodarczego między obu 
państwami, 


dalsze konferencje toczone bądź w Zakos 
panem, bądź w Krynicy. 

W związku z przerwanemi robotami 
rekonstrukcyjnemi przyjeżdża dziś do War» 
szawy poseł Kiernik z „Piasta. 


EXPOSE PREMJERA GRABSKIEGO. 
Dziś wyznaczono posiedzenie senackiej 
komisji skarbowo - budżetowej. Na posie- 
dzeniu tem premjer p. Wł. Grabski złoży 
expose w sprawie sytuacji gospodarczej i 
finansowej, 


Zawieszenie wynłaf przez 
Bank krakowski 


Krakowski bank wzajemnego kredytu 
wstrzymał wszelkie wypłaty i stanął wo- 
bec groźby bankructwa i likwidacji w 
związku ze znaną aferą Komika, Więk- 
szość klijentów, którzy powierzyli swe 
oszczędności owi, narażona jest na 
straty, Afera także zachwiała kilkoma in. 
nymi bankami, gdzie będą wprowadzeni 
komisarze rządowi dla strzeżenia intere- 
sów klijenteli. Podnoszące się plotkarstwo 
rozdmuchuje tę aterę, wciągając w nią in- 
ne banki, które ze sprawą tą nie miały nic 
wspólnego. 
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Rewelacje marszałka Piłsudskiego 


Gdy przed kilku tygodniami marszałek 
Piłsudski wystąpił z nadzwyczajnemi re- 
welacjami, że z archiwum sztabu general- 
nego zniknęły niektóre ważne dokumenty 
z 1920 r. zrozumiano w dojrzalszych ko- 
łach opinji, że sprawa jest poważna i że 
domaga się zbadania i wyjaśnienia, Już to 
samo, że rewelacii dokonywa publicznie o- 
sobistość tej miary i takich zasług narodo- 
wych i wojskowych, jak marszałek, nada- 
je odnośnym oskarżeniom wyjątkową wa- 
ge. Atoli komunikaty sztabu załatwiły się 
z niemi krótko i dość bezceremonijalnie, 
podnosząc, że marszałek nie przytoczył 
faktów konkretnych i nie wymienił doku- 
mentów, Sprawy wojskowe, jak wiadomo, 
wymagają dyskrecji i ostrożności, aż nadto 
tedy zrozumiałą była powściągliwość mar- 
szałka, która we właściwych kołach po- 
winna była znaleźć należytą ocenę i uzna- 
nie, Ale po komunikacie sztabu musiał ze 
strony marszałka nastąpić krok dalszy, 
list, podany w „Głosie Polskim”, który 
przynosi właśnie łakty konkretne, 

Po naszych klęskach lipcowych w 1920 
r. marszałek posłał generałowi Boruszcza- 
kowi stanowczy zakaz porzucenia Wilna. 
Ale odnośnej depeszy brak w archiwum, 
natomiast znalazła się tam inna — o tre- 
ści wprost przeciwnej. Jest to depesza sze- 
fa sztabu Hallera, w której ten ostatni za- 
wiadamia gen. Szeptyckiego, że na pod- 
stawie rozmowy z naczelnym wodzem ma 
przekonanie, że w jego zamiarach leży 0- 
puszczenie Wilna. Marszałek stanowczo 
zaprzecza, jakoby prowadził podobną roz- 
mowę i wyrażał przypisywane mu zdanie. 

Tendencja powyższej fabrykacji jest aż 
madto widoczna. Upadek Wilna uchodził 
w swoim czasie za ciężki cios, a był prócz 
tego smutnym symptomatem  dełetyzmu 
dowódców wojskowych. Na podstawie 
słabrykowanych dokumentów łatwo dojóć 
do wniosku, że odpowiedzialność za tę 
klęskę obciąża marszałka. 

Trudno nam w danym razie zrozumieć 
stanowisko rady obrony państwa, która 
przecież musiała mieć do czynienia z tą 
sprawą, Do tego też odnosi się wzmianka 
marszałka o jej protokułach. 

Znaczącym faktem jest zniknięcie de- 
peszy naczelnego wodza na ręce ówczes- 
nego szeła sztabu generała Rozwadow- 
skiego z rozkazem do generała Józeia 
Hallera, który skierował pierwszą armię 
w niewłaściwym kierunku. Depeszę tę po 
skończonej kampanji oddał do archiwum 
prócz adresata, sam wódz naczelny — po- 
winna więc znajdować się aż w dwóch e 
gzemplarzach, A tymczasem niema jei 
wcale, 

Wiele niewesotych refleksji budzą nad- 
zwyczajne rewelacje marszałka. Niektóre 
z nich przekraczają o wiele ramy obecnej 
sprawy i nasuwają pytania ogólniejsze co 
do sprawności naszej organizacji wojskowej 
w tym pamiętnym roku, Okazuje się, że 
ważna depesza do generała Rydza Śmigłe- 
go, nakazująca temu ostatniemu wycofanie 
się z Kijowa przez Żytomierz, uległa nie- 
wytłomaczonemu przeinaczeniu ze szkodą 
dla celowości jego odwrotu. Czytelnikowi 
nasuwa się pytanie, dlaczego po przejściu 

e i] 


Protest udański 


GDAŃSK, 7 września (A,W.). Senat 
gdański złożył radzie ligi narodów protest 
przeciwko orzeczeniu komisji delimitacyj- 
nej w sprawie o rozgraniczeniu terytorjum 
dańskiego. 
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krytycznego momentu opowiedziane przez 
marszałka fakty nie zostały należycie wy- 
świetlone, a winni nie stanęli przed sądem. 
Pamiętamy coprawda, że w tym dziwnym 
czasie szerzyła się przeciw naczelnemu 
dowództwu potwarcza kampanja, która 
budziła wprost panikę rozpuszczaniem 
najpotworniejszych bajek i cieszyła się 
prawie zupełną tolerancją ze strony na- 
szych władz. Na tle tej bezkarności łatwiej 
zrozumieć pobłażliwość w stosunku do 
błędów i uchybień wojskowych. 

To wszakże nie stosuje się do obecnej 
sprawy. Narazie chodzi o wyjaśnienie hi- 
storji zaginionych dokumentów, Jak wie- 
my z ramienia sztabu gen, ma być utwo- 


Kopenhaga, wrzesień 1925 r. 
Nie tak dawno zmarł w Niemczech sła- 
welp Flelfomdt — Parvus — osobistość 
nietylko popularna, ale nieomal legendarna, 
O działalnóści jego opowiadano różne 
dziwy. Faktem jest, że umarł on jako po- 
siadacz miljonowej fortuny. 
Jedna ze stron działalności Parvusa 
wyszła dopiero teraz w całej okazałości na 
jaw w cichej Danji i wstrząsnęła posadami 
rządu socjalistycznego p. Stauninga, który 
już trzeci rok dźwiga brzemię władzy na 
swych barkach. 
To, co wykryto w Danýi, budzi powsze- 
chne zainteresowanie na świecie i ściąga 
nad Bełt am ich. Spra 
wa, która obudziła takie zaciekawienie 
zwie się kwestją węgla politycznego. A oto 
jej treść: 
Parvus w czasie wojny z polecenia szta- 
bu niemieckiego urabiał opinję w krajach 
neutralnych. W 1915 roku Damja nie 
wiała się inwazji niemieckiej i Paryusowi 
przypadło w udziale utrwalać prądy i sym- 
patje filo-niemieckie w tym kraju, Danja 


nie ma zupełnie własnego węgla, Parvus 
szybko się w tem zorjentował i zwrócił się 
do duńskich związków zawodowych z pro- 
pozycją, aby wzięły monopol na wwóz wę- 
gla z Niemiec do Danji dla zabezpieczenia 
kraju od ciężkiego kryzysu. 

Dodał przy tem, że socjal-demokracja 
niemiecka uczyni, co będzie w jej mocy, 
aby duńskie związki zawodowe Ane Vh 
węże? niemiecki na wygodnych warun- 
ach. 

Związki duńskie propozycję w intere- 
sie klasy robotniczej i całej Danii przyjęły. 
Utworzono towarzystwo akcyjne, które 
otrzymało kapitał zakładowy bardzo nie- 
wielki, ale Parvus znalazł tonaż dla prze- 
wozu węgla i wszystkie nieodzowne dla 
stałego transportu urządzenia. 

Robotnicze przedsiębiorstwo węglowe 
szybko rozrosło się. Setki tysięcy człon- 
ków organizacji zawodowych znalazło pra- 


Na placu La Scala, przed gmachem 
słynnego teatru La Scala w Medjolanie 
rozegrał się tragiczny dramat, który po- 
ruszył do głębi wszystkich przygodnych 
widzów, Około wieczora pojawił się koło 
przystanku tramwajowego pewien porucz- 
nik artylerji, który przechadzał się w o- 
śromnem owamiu i nieustannie 
spoglądał na zegarekł Nagle oficer stanął, 
Zjawiła się osoba, na którą czekał, Była 
to młoda kobieta, na czarno ubrana, któ- 
ra pozdrowiła go uśmiechem. Oficer, nie 
odpowiadając na jej pozdrowienie, 

wyjął nagle z kieszeni mały amerykański 

rewolwer i strzelił do kobiety. 

Z okrzykiem bólu padła nieszczęśliwa 
niewiasta ma bruk. Oficer zmierzył jeszcze 
raz do leżącej i oddał do niej cztery strza- 
ły, W jednej chwili zgromadził się na pla- 
cu olbrzymi tłum ludzi. Oficer wyrwał le- 
żącej na ziemi ofierze torebkę i przystą- 
piwszy do policjanta, oświadczył: „Proszę 
mnie aresztować, Oddaję się dobrowolnie, 
zwróciwszy się do tłumu, zawołał: 


KE. | „Nie wiecie, ño wycierpiałem przez tę 
kobietę”, 


N—N— A A LD, NN 
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rzona w tym celu komisja, do której wejdą 
także historycy cywilni, niezwiązani zależ- 
nością służbową i dyscypliną wojskową. 

Szersza opinja, która rozumie, iż spra- 
wy wojskowe nie należą, ze względu na 
swą technikę do jej zakresu, ma jednak 
prawo interesować się niemi, o ile na plan 
pierwszy wysuwa się w nich czynnik mo- 
ralny, W danym razie oczekuje ona wyni- 
ku badania z pewnym niepokojem, ale 
prawda, nawet nrzykra, będzie dla niej 
czemś o wiele lepszem, niż ewentualne 
próby bagatelizowania i zacierania spra- 
wy, której korzenie powinny być ujaw- 
nione. 


J. Mazurski. 


Węgiel polityczny Danfi 
Jak Niemcy kupowały opinię i sympatje 
maleńkiego kraju 


Niebywały skandal państwowy nad Bełtem 
(Korespondencja własna „Głosu Polskiego'') 


cę w tem przedsiębiorstwie. 

W pierwszym roku istnienia „węgiel 
polityczny” Parvusa przy 20.000 koron ka- 
pitału zakładowego dat 8.500.000 koron 
i to po spisaniu dużych funduszów na re- 
zerwy, na różne fundusze, tantjemy 4 t. p. 
Zyski były takie, że wprost niewiadomo 
było co z nimi robić. 

mego podat- 


Towarzystwo e i sa 
ku dochodowego 3.500.000 koron! Cel Par- 


vusa został osiągnięty, Był to sprytny plan, 
let siłą rzeczy ą część ludności 
Danfi musiat. usposobić przyjaźnie dla Nie- 
miec, 
Ale nic nie jest wieczne na ziemi, Mi- 
nęła wojna, interesy polityczne Niemiec 
f ich polityka ułegły zmianie, 
„Robotnicze towarzystwo węglowe” 
pozostawione samo sobie, nie miało już 
prawa. monopolowego wwozu, ani taniego 
towaru, ani długoterminowego kredytu. 
żnikły, góy tylko we- 


się w zwykły. 


węglowe” kupili angli- 
cy. Z tworu Parvusa nie zostało nic, oprócz 
skandalu, imwenktyw, podejrzeń i oskar- 
żeń, które ry. trałiają w obecny 
rząd p. Stauninga. 

Prasa  antysocjalistyczna zapytuje, 
gdzie podziały się miljony, dziesiątki mil- 
jonów, zarobiono na węglu politycznym. 
A sceptycy mówią: Nie ma nad czem 
zastanawiać się, dziś węgiel polityczny 
niemiecki, jutro — angielski, Kiedy ma- 
leńki kraik jest ściśnięty przez dwa wal- 
czące kolosy, na różne rzeczy może się 
zdecydować, aby nie być zgniecionym tyl- 
ko dlatego, że leży na drodze, 

M. N, 


Dramat małżeński przed teatrem La Scala 


Oficer włoski zabija żonę, Która go zdradziła 


Kiedy przybyła karetka pogotowia, 
młoda kobieta już nie żyła. Zaniesiono ia 
do kostnicy. 

Sprowadzony na policję oficer oświad- 
czył naępolicji, że nazywa się Fabritis di 
Giovanni, zaś ofiarą jest jego żona dwu- 
dziestodwuletnia Estera Ghezzi. Oficer po- 
znał ją na balu i poślubił przed kilku laty. 
Alle małżeństwo nie było szczęśliwe. Żona 
jego chciała żyć wystawnie, na co on nie 
posiadał środków. Niedawno wysłał ją o- 
ficer na wywczasy letnie. Ale po kilku 
dniach żona jego wróciła do Medjolanu. 
Kiedy wszedł do pokoju, znalazł na stole 
torebkę żony, a w niej list, Z listu tego 
wymikało, że 

żona zdradza go, 
Oficer udał się na wyznaczone w liście 
miejsce schadzki i zobaczył, jak żona i- 
stotnie wychodziła z umówionego w liście 
domu, Szedł więc za nią, a potem czekał, 
aż przyjdzie do przystanku tramwajowego. 
W porywie nagłego gniewu wyjął rewo)- 
wer i zastrzelił ją, W torebce, którą oficer 
zabrał swojej żonie, znaleziono istotmie 
list, wvsoce ją kompromitujący. 
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Amerykanin o Polsce lo bodzi 


Miasto nasze, które pofrafiło prze- 
frwać wojnę | odbudować przemysł, 
przefrzyma równieź obecny kryzys 


Ale frzeba zerwać z załafwianiem pro- 
blemów gospodarczych, pod kątem widze- 
nla polifycznym 

Dość późno zdaliśmy sobie sprawę z 
konieczności podjęcia wytężonej akcji 
propagandowej zagranicą, 


Trzeba było odeprzeć zarzuty, bezmyśl- 
ne sądy i opinje o Polsce, wypowiadane 
zagranicą przez ludzi wpływowych z naj- 
poważniejszą w świecie miną. 

W tych okolicznościach mieliśmy trud- 
ne bardzo zadanie, 


Jednym z etapów tej pracy propagan- 
dowej, faktem stwierdzającym, iż prze- 
szliśmy już zdecydowanie do ofenzywy — 
była podróż do Ameryki min. spraw zagr. 
Skrzyńskiego. 

Z niemniejszem zadowoleniem powitać 
trzeba wycieczki zagraniczne i przyjazdy 
do Polski, które dopomóc nam mogą do 
rozwiania wielu legend i bajek z tysiąca i 
jednej nocy, tak hojnie rozsiewanych przez 
„usłużnych" przyjaciół, 

dniu wczorajszym przybył do Łodzi 
wybitny działacz amerykański dr.Moszko- 
wicz, który w swej podróży po Europie za- 
witał i do naszego miasta, 

Oświadczył on w rozmowie z współ- 
pracownikiem „Głosu Polskiego" m. in. co 
następuje: 

Pobyt mój ma na celu dokładne zbada- 
nie możliwości pracy żydów w Polsce, ro- 
ze!rzenie się w szkolnictwie ich, zwła- 
szcza zaś w Rumunji i Rosji. 

Zwiedziłem już Wilno. 

Widziałem tam katastrofalny stan ku- 
piectwa, widziałem nędzę i zubożenie, ale 
jednocześnie inicjatywę i energję, nie bier- 
ność i rąk załamanie, 

Rozmawiałem z przedstawicielami or- 
ganizacji gospodarczych, 

Jestem jednak optymistycznie usposo- 
biony — wierzę w to, że skoro się potra- 
fiio szybko odbudować zniszczony przez 
okupację przemysł, jeżeli potrafiło się 
przetrwać wojnę, to przetrzyma si i cięż- 
ki kryzys. Byłem pesymistą przed mym 
pobytem w Europie i w Polsce, ale teraz 
widzę momenty jaśniejsze. 

Porozumienie połsko-żydowskie 1 współ- 
praca jest koniecznością. 

Trzeba zerwać z załatwianiem proble- 
mów gospodarczych pod kątem widzenia 
wybitnie politycznym. 

Przekonany jestem. że zdrowa gospo- 
dacza sytuacja dla żydów musi być dobrą 
i dla polaków. 

Mam nadzieję, że polscy mężowie sta- 

"takie właśnie rozwiązanie znajdą. 

W Ameryce spotykałem się niejedno- 
krotnie z opinją, że Europa nie ratuje się 
sa” , pocóż więc my mamy śpieszyć na 
ratunek! 

Po mym powrocie oświadczę rodakom 
w Ameryce, że pomoc nieść musimy i 
nieść będziemy. 

— Moje wrażeńię z pobytu w Łodzi?.. ' 

Miasto pracy i wytwórczości wiel- 
ki:j, Trzeba mu dać z powrotem utracone 
ryrki w Rosji, trzeba dojść do porozumie- 
nia z Niemcami, a przekonany jestem, że 
w bliskim czasie nastani radykalna po- 
prawa. s 34 

Stosunek Ameryki do Polski również 
uległ zmianie — ame: -..anin jest człowie- 
|: interesu, a interesy nasze chcemy 
prowadzić i z Polską. 

Wahania złotego nie wpłynęły zasąd- 
niczo na zmianę nastrojów: wahaniom 
podlegają dzisiaj często waluty i zjawisko 
to -zestało już przerażać! 

Sprawami pożyczek w Ameryce dla 
Polski interesuję się mało. L 

Nie jestem polit" kiem, aniefinansistą: 
jestem działaczem sociecznym, a podróż 
moja w pierwszym rzędzie kulturalne i 
społeczne problemy ma na celu. 


mk 
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Jugosłowianie w kodzi 


Wczoraj późną nocą przyjechała de 
Łodzi wycieczka jugosłowiańska, która 
na dworcu powitali przedstawiciele władz 
rządowych i miejskich. 

Dzisiaj goście zwiedzą miasto oraz sze: 
reg większych fabryk. 


Przyjazd eskadry lotniczej 
to hodzi 


W niedzielę, jako w ostatni dzień „Tygo- 
dnia lotniczego”, przyjeżdża do Łodzi 
eskadra lotnicza z Poznania, aby wziać 
udział w uroczystościach otwarcia pierw- 
szego lotniska łódzkiego. 
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Jakie kredyfy ofrzymały 
hanki prywafne 


Zwiększające się z dnia na dzień trud- 
ności w życiu śospodarczem zmusiły rzą. 
do powzięcia szeregu decyzji, mających 
na celu częściowe opanowanie i złagodze- 
nie sytuacji powstałej naskutek restrykcji 
kredytowych, 


W tym celu szereg banków uzyskał ja- 
ko pomoc doraźną pewne sumy na zała- 
twienie najpilniejszych potrzeb, Tak np. 
Bank handlowy w Warszawie otrzymał na 
ten cel 2 miljony złotych. 


Ogółem wyac; ;nowano kilkanaście miljon, 
ziotych, ale nie jest to normalny kredyt 
handlowy, lecz tylko, jak to już zaznaczy- 
liśmy, fundusz na najkonieczniejsze po- 
trzeby bieżące, 


Zarządzenia w sprawie przywrócenie 
pewnym bankom kredytów, jakie posiada- 
ły one przed czerwcem r, b., mają być wy- 
dane w dniach najbliższych, ale narazie 
informacje w tej sprawie są conajmniej 
przedwczesne: Bank Polski dotychczas 
żadnych dyspozycji w tej sprawie nie o- 
trzymał. | 


Pos. Reich jedzie do Ameryki 


formalnie za zgodą koła żydowskiego 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

W dniu wczorajszym poseł Reich, pre- 
zes koła żydowskiego złożył wizytę prem- 
jerowi, min. oświaty i min, sprawiedliwo- 
ści przed wyjazdem swoim do St. Zjedno- 
czonych ra kongres unji międzyparlamen- 
tarnej, 

w dniu wczorajszym koło żydowskie 
odby!o pierwsze swoje posiedzenie po wa- 
kacjach. Obrady poświęcono wyjazdowi 
posła Reicha na konierencję unji między- 
parlamentarnej w Waszyngtonie, przy 
czem większość mówców usiłowała skło- 
nić p. Reicha żeby zrezyśnował z tej po- 
dróży, jednakże po dłuższej d prze- 
ciwnicy podróży zrzekli się swych argu- 
rej Reich pojedzie na kongres za 
zgodą k 


Zmiany w Banku Polskim 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: W komitecie rewizyjnym Banku 
Polskiego nastąpiła zmiana: ustąpił p. Ste- 
łan Benref b, dyrektor Banku dla handlu 
i przemysłu. Na jego miejsce wejdzie To- 
masz Kociatkiewicz, 


Komisja frakfatowa obraduje 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

W dniu wczorajszym rozpoczęły się w 
min, przemysłu i handlu obrady komisji 
traktatowej, Obrady te pozostają w ści- 
słym związku z rozpoczynającemi się ro» 
kowaniami gospodarczemi z Niemcami, 


Rafastrofa samochodu amba- 


sadora włoskiego w Paryżu 


PARYŻ, 9 września, (Pat.)— Samochód 
wiozący ambasadora włoskiego Avezzano 
zderzył się z innym samochodem Ambasa- 
dor odniósł lekkie rany, szołer zaś cięższe 
obrażenia, 


Sfrejk marynarzy angielskich 


LONDYN, 7 września. (PAT). W prze- 
biegu strejku marynarzy angielskich za- 
szła zmiana o tyle na lepsze, że Gaci | 
strajkujących zgodzili się wziąć pod uwa- 
ge propozycje rozjemcze rządu. 
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Ameryka pod znakiem filmu 


Katedra kinematograłji. Jeden z przed- 
siębiorców filmowych w Ameryce ofiaro- 
wał rentę roczną 1.000 funtów uniwersy- 
tetowi, który utworzy katedrę kinemato- 
grafji. 

Do apelu zgłosiły się już uniwersytety: 
Yale, Harward, Princetown, Chicago, Co- 


lumibia. 


Eksport filmów amerykańskich, Wła- 
dze celne amerykańskie podały do wiado- 
mości publicznej szereg ciekawych cyfr, 
ilustrujących eksport filmów amerykań- 
skich zagranicę, 


Ogólna długość wywiezionych klisz fil- 
mowych wynosiła w r. 1924 osiemdziesiąt 
cztery miljony metrów. 

Z tej liczby 14 mil. metrów zakupiła 
W. Brytanja, 7 mil. mtr. — Kanada, Au- 
stralja tyleż. Z kolei największą ilość za- 
kupiła Ameryka Południowa oraz Niemcy, 

Wartość eksportu filmowego obliczana 
jest na setki miljonów dolarów. 

Przemysł filmowy w Stanach Zjedno- | 
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Senackie gromy z burzy rolnej 


„Wyzwolenie“ P, P, S. i 


Nasz koresp, warszawski telefonuje: 

Komisje senackie zebrały się wczoraj 
pod wrażeniem uchwał powziętych na one- 
gdajszem głosowaniu, 

Na początku posied. zenia senator Biały, 
imieniem  „Piasta” zażądał reasumpcii 
wczorajszych uchwał. 

Senator Woźnicki ( Wyzwolenie“) po- 
pierając ten wniosek, domagał się, aby 
rząd przedłożył ścisłe dane, ile ziemi na 
skutek wczorajszych uchwał będzie wy- 
łączone dodatkowo od parcelacji, Według 
zdania senatora Wożźnickiego, trzeba bę- 
dzie wyłączyć około 700.000 hektarów. 

agał się również, aby na posiedzenie 
zaproszono również premjera Grabskiego, 
który wobec ‘doniosłości tej sprawy, po- 
winien w imieniu rządu zająć zdecydowa- 


:N. P R. opuszczają posiedzenie komisji 


senackiej 


ne stanowisko, gdyż uchwały wczorajsze 
mogą pociągnąć za sobą nieobliczalne ma- 
stępstwa. Zwrócił również uwagę na to, 
że do przeprowadzenia uchwał 
połączyły się nacjonalizmy wszystkich 
narodowości w Polsce. 

Według zdania senatora Wożnickiego 
związek ten jest niemoralny, kazirodczy, 
a dziecko takiego związku nie może być 
zdrowe, a tem samem ustawa przeprowa- 
dzona przez ten związek nie może być ko- 
rzystmą dla Polski. 

Senat—zakończył senator Wożźnicki— 
nie powinien się przyczynić do siamia 
anarchji w kraju. 

Po senatorze Woźnickim zabrał głos 
minister reform rolnych, Radwan, który 
oświadczył, że ministerstwo będzie mogło 


przedstawić dokładne dane dopiero jutro, 
Z kolei senator Smulski postawił wnio- 
sek, aby dalsze głosowanie odłożyć do dziś. 
Senator Woźnicki zaproponował nalto- 
miast, aby wogóle posiedzenie odroczyć, 
Wniosek senatora Wożnickeigo odrzu- 
cono, wobec czego 
przedstawiciele „Wyzwolenia“, P,P.S, 

i N.P.R, opuścili posiedzenie. 
Przedstawiciele ,Piasta'* zostali nadal ra 
sali i domagali się reasumpcji wczorajszych 
uckwał, Gdy te ich żądania odrzucono, po- 
stawili wniosek sen. Woźnickiego, który 
wreszcie został uchwalony. 

Na tem zakończyło się posiedzenie po- 
łączonych komisji senackich o godz. 11-ej 
przed południem, 


Dlaczego ukiraińcy i białorusini głosowali w sprawie retormy 
rolnej razem z prawicą 
Wywiad sprawozdawcy „Głosu Polskiego" z senatorem Pasternakiem 


WARSZAWA, 9 września, (Sp. służba 
tel, „Głosu Polskiego“), 


W związku ze stanowiskiem, jakie za- 
jęły kluby ukraiński i białoruski wobec re- 
formy rolnej, głosując razem z prawicą za 
wnioskami senatora Steckiego, prezesa 
związku ziemian, które to wnioski całko- 
wicie uniemożliwiają przeprowadzenie re- 
formy rolnej zwrócił się nasz sprawozdaw- 
ca do senatora Pasternaka z klubu biało- 
ruskiego z zapytaniem, jak należy sobie 
postąpienie obu klubów słowiańskich 
mniejszości narodowych tłomaczyć, 

Na wstępie zwrócił on senatorowi Pa- 
sternakowi uwagę, iż przecież większość 
włościan białoruskich i ukraińskich jest bez 
roli, a więc należałoby się troszczyć o 


umożliwienie im egzystencji drogą dania 
im ziemi wywłaszczonej. 


Senator Pasternak oświadczył, iż prze- 
prowadzenie reformy rolnej w  takiem 
brzmieniu, jak uchwalił ją sejm, byłoby 
dla narodu ukraińskiego i białoruskiego 
klęską z tego względu, iż rozparcelowane 
majątki ziemskie obszarników polskich na 
kresach przypadłyby polskim osadnikom 
wojskowy, którzy polonizowaliby kresy 
i wynarodowili ludność miejscową. Z tego 
też względu postanowiły kluby ukraiński 
i białoruski nie cofnąć się przed niczem, 
coby mogło przeprowadzenie reformy rol- 
nej uniemożliwić, Dlatego też głosujemy z 
prawicą, gdyż wnioski jej ustanawiają ma- 
ksimum posiadania ziemi na kresach na 


400 ha, zmniejszając obszar ziemi, którym= 
by można obdzielić chłopów o 700 tys. ha, 
co a priori sprowadza całą ustawę o re- 
formie rolnej do zera, 

W. B, 


P. WITOS TELEGRAFICZNIE WEZWA- 
NY DO WARSZAWY. 
Nasz warszawski korespondent tele- 


fonuje: 

Wczoraj odbyło się posiedzenie senac« 
kiego klubu „Piast*. Wobec niespodziewa» 
nego obrotu rzeczy w sprawie reformy 
rolnej postanowiono wezwać telegraficznie 
p. Witosa ze Lwowa. Przyjazd p. Witosa 
spodziewany jest dzisiaj. 


Co powiedział p. Grabski Niemcom 


Premjer nasz nie wierzy w planową akcję niemiecką przeciwko złotemu — Złoty musi po: 
wrócić do parytetu złota — Rząd nie naruszy autonomji Banku Polskiego — Zarzucenie me* 
tod policyjnych w walce ze spekulacją — Bajki o konfiskacie depozytów deJizowych—Pod- 
wyższenie opłat za paszporty zagraniczne do 500 złotych nie będzie utrzymane — Walka 


BERLIN, 9 września, — Minister finan- 
sów i premier polski p. Grabski udzielił 
wywiadu korespondentowi „Berliner Ta- 
geblatt" i powiedział m. in.: Nie wierzę w 
planową akcję niemieckich kół finanso- 
wych celem obniżenia kursu złotego. Fakt, 
że złoty w pierwszym rzędzie na giełdzie 
berlińskiej został notowany po niższym 
kursie tłomaczy się tem, że z powodu wy- 
buchłej krótko przedtem wojny gospodar- 
czej polsko - niemieckiej, co spowodowa- 
ło zastój w eksporcie polskim do Niemiec, 
nagromadzone w Berlinie depozyta w zło- 
tych stały się narazie zbędne i z tego po- 
wodu masowo pojawiły się na giełdzie, po- 
wodując zniżkę kursu złotego. 

Zarządzone w ostatnim czasie ograni- 
czenie importu niekoniecznie potrzebnych 
artykułów przemysłowych.przy równocze- 
snem rozpoczęciu eksportu nadmiaru zbo- 
ża z tegorocznych zbiorów w najbliższym 
już czasie wywrze swój wpływ na bilans 
handlowy, którego dotychczasowa bier- 
ność zmieni się niebawem tak, że wkrót- 
ce będziemu mieli aktywny bilans handlo- 
i 

Zasadniczym warunkiem naa ował i 
Meo sanacji gosrodarczej,, we ia 
słów premjera Grabskiego, będzie wynik 
tegorocznych zbiorów i zupełne zbilanso- 
wanie budżetu na rok 1925. 


rządu z „manją zagraniczną” 


Przechodząc do omówienia stanowiska 
Banku Polskiego i losów złotego minister 
finansów zaznaczył, że niema najmniejszej 
wątpliwości, iż wahania kursu złotego są 
tylko zjawiskiem przemijającem, które nie- 
bawem zniknie zupełnie. 

W najbliższym już czasie interwencja 
na giełdach zagranicznych,  umożliwiona 
ar wej w ostatnim czasie pożyczką 10 
mi jonów dolarów wystirczy dla przywró- 
cenia kursu złotego do wysokości odpo- 
wiadającej parytetowi złota, do czego rząd 

ędnie dąży. Niema mowy o tem, 
by zadowolłono się ustabilizowaniem zło- 
tego na wysokości 80—85 proc, parytetu 
złota. 

Rząd nie ma zamiaru naruszać autono- 
micznego charakteru Banku Polskiego, 
przeciwnie, BÓR zostanie bezwzględ- 
nie przestrzegana, To też rząd nie ma za- 
miaru korzystać z kredytu Banku Polskie- 
go, chociażby ze względu na to, że podcy: 
cie wydatków jest zapewnione. ew 
praktyce stosowanej w czasie inflacji mar- 
ki minister finansów nie ma zamiaru 
nie przeciwdziałać spekulacji środkami 
policyjnymi, przeciwnie, spekulacji ma być 
pozostawiona wolna reka, albowiem bliska 
już poprawa kursu złotego sama przez się 
uniemożliwi wszelką spekulację. 

Pogłoski krążące tak w kraju jak i za- 


granicą o zamierzonej konfiskacie depozy: 
tów dewizowych są zupełnie bezpodstaw- 
ne. Krajowy obrót dewizowy nie jest œ 
śraniczony i ograniczony nie zostanie. Je- 
dynie wypłaty zagraniczne w złotych i i de- 
wizach podlegają pewnym ograniczeniom, 
celem uniemożliwienia ucieczce kapitałów 
zagranicę, 

Na zapytanie korespondenta, dlaczego 
w Polsce w przeciwieństwie do inn 
krajów, o wiele słabszych pod względem 
gospodarczym, uważa się za rzecz niee 
zbędną dla wyrównania bilansu płatnicze« 
go i sanacji finansowej wydanie zarządze= 
nia tak silnie odbijającego się na życiu 
społecznem. jak podwyższenie opłat pa- 
szportowych do 500 złotych, premier 
wskazał į .zedewszystkiem na przemijają- 
cy.charakter tego zarządzenia, które zo- 
stanie utrzymane w mocy tylko tak długo, 
jak długo tego będzie wymagała koniecz= 
ność dla wzdrowienia bilansu płatniczego 
i handlowego. 

Konieczność takiego zarządzenia szcze« 
gólnie. w Polsce premier uzasadnił pamtują* 
cą u nas „manją prześladowczą”, która 
objawia się w bezpodstawnem przecenia- 
niu wszystkiego co pochodzi z zagranicy, 
mianowicie" wszystkich towarów zagra- 
nicznych, jalkoteż uzdrowisk.i letnisk za» 
granicą, 


Ofiary Krachu bankowego 


Emigranci polscy tracą ciężko zapracowany grosz =- Klijenci 


Nasz korespondent warszawski tele- 
fonutje: 

Krach w banku dla handlu i przemy- 
słu — jak utrzymują w sferach finanso- 
wych — pociągnie za sobą niechybnie rui- 
nę wielu firm i instytucji w Polsce, 

Bank zajmował się inkasem weksli na 
wielką skalę. Wszystkie filje i oddziały z 
operacji wekstowych ciągnęły największe 
zyski. Liczba „zarwanych'” klijentów, któ- 
rzy oddali bankowi swe weksle do inkasa, 
jest olbrzymia. 

Są to przeważnie kupcy, których egzy- 
stencję nadszarpnęło już dość przesilenie 
| sonaa — teraz wobec nowego cio- 
su, wielu z nich nie przeżyje 3-ch miesię- 


czonych zajmuje jedno z pierwszych miejsc | cy moratorjum, ogłoszonego dla wypłat w 


banku przemysłu i handlu. 


co do wysokości i wartości produkcji. 


| NN 
A 


płacą krwią 


Równie zyskownemi operacjami banku 
były tak zw. manipulacje warrantowe. 

Oddział i przyjmował pod za- 
staw olbrzymie transporty towarów, które 
sprzedawał zanim zdążyli zgłosić się po 
odbiór prawi właściciele, 

Dom zbożowy pod firmą Amker, po- 
szkodowany wii wskutek tych SA 
nacji na setki tysięcy dolarów. 

A filje zagraniczne banku?! Strach po- 
myśleć jaką rozpaczą powitają wieść o 
krachu rzesze emigrantów polskich, zwła- 
szcza we Francji. 

Nędzarze ci składali w banku każdy 
grosz ciężko zapracowany na powrót do 
ojczyzny... 

Wszystko utonęło w trzęsawisku ban- 
kierskich spekulacji 


SAMOBÓJSTWO FINANSISTY 
WARSZAWSKIEGO. 

Szeroką strugą buchnęła gorąca krew 
z żył na przegubie ręki pewnego finansisty 
warszawskiego. 

Sam przeciął go brzytwą wczoraj rano w 
gabinecie apartamentów swoich przy uli- 
cy Zielnej, 

Gdy z IETF. banku wezownego | 
p. Gozdowski popełnit samobójstwo — p. 
Herman A, ratował sytuację, podsycał go- 
tówką. I myślał, że ten wóz wyciągnie. 
Łudził się długo, do ostatniej chwili — do 
wczoraj. 

Dopiero przekonanie sę o istotnem po- 
łożeniu banku dla handlu i przemysłu ode- 
brało finansiście ostatnia wiarę w dobra 
gwiazde 
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ak oszukuje się ruletkę? 


Ci, którzy nie sieją, 


rzenie — 1 równa się 2 — Szczęście na włosku — Kr 


Corriger la fortune! Zawód, uprawiany 
od setek lat przez krocie ludzi wszelkich 
ras i narodowości, najrozmaitszych sta- 
nów i klas społecznych. Poprawiać fortu- 
nę, dopomagać jej zapomocą zręcznych, 
choć ryzykownych trików, by gra wzięła 
ten a nie inny obrót — oto cel tych wszy- 
stkich, którzy puścili się na śliską drogę 
życia „nie siejąc, ni onząc''. Polem po- 
pisu dla nich to stół gry, a narzędziem 
„pracy' — karty, kości, bilard, szachy 
czy ruletka, 

Ruletka? Czyż można oszukać ma- 
szynę, automat? Owszem, można, gdyż i 
tę maszynę obsługują jedynie ludzie, któ- 


rzy posiadają również swe wady i słabości | 


ludzkie. Oczywiście ruletkowi „rycerze 
szczęścia” nie mogą wpłynąć na sam tok 
gry i jej wyniki, ale za to bardzo zręcznie 
potrafią manipulować pieniędzmi i żeto- 
nami, - 

Celem takiego „ptaka niebieskiego" 
jest w chwili, gdy kulka staje, niepostrze- 
żenie umieścić monetę lub żeton na polu, 
które właśnie wygrało, Najciekawszy trik 
tego rodzaju odkryło w zeszłym roku w 
Sopotach, Gracz, który wpadł w ręce po- 
licji gdańskiej, nosił długi, bardzo szeroki 
krawat, swobodnie wiszący na gorsie ko- 
szuli, bez kamizelki. W węzłe krawatu 
umocowany był wewnątrz „a więc miewi- 
docznie, mały aparacik, od którego cienki 
sznurek popod kołnierzem i marynarką, 
dochodził do prawej kieszeni spodni. 
W aparaciku tym była szpara, z której, 
za pociągnięciem sznurka wypadał żeton, 
suwając się po wewnętrznej stronie kras 
wała, 

„Wynalazca" aparatu grał zawsze na 
szanse „pojedyńcze” (rouge, noir, pair, 
impair}, stawiając z reguły na przeciwle- 
głej stronie stołu. O ile wygrał, a zarazem 
wygrało jakie pole po jego stronie, to uno- 
sil się z krzesła i przegięty przez stół, 
zparniał lewą ręką wygraną z przeciwie- 
głej strony, przyczem stawał tak, by kra- 
wat jego zwieszał się nad polem wygra- 
nem po jego stronie, na które też, za po- 
ciągnięciem prawą ręką sznurka, wyłaty- 
wał żeton. Następnie znów siadał, wska- 
zywał krupjerowi żeton, leżący na wyśra- 
nem polu i inkkasował wygraną. 

Trik ten wykonywał, naturalnie rzad- 
ko, bojąc się odkrycia, ałe zato zawsze 
żetonami o wysokiej wartości. Celem lep- 
szego odwrócenia uwagi głównego krup- 
jera, po drugiej stronie stołu siedział 
wspólnik, który wykonywał te same ma- 
nipulacje, naturalnie nie równocześnie. 


Lecz oszuści mają í inne sposoby „wal- 
ki z ruletką", choć bardziej proste-i mnfej 
skomplikowane. Pan taki np. w chwili 
gdy wygrywa rouge, znajdujące się po je- 
go stronie, korzystając z chwilowej nieu- 
wagi naczelnego krupjera, jednem pchnię- 
ciem wielkiego palca zręcznie wysuwa z 
pod prawej dłoni przygotowany żetom na 
rouge. Jeżeli sztuczka taka uda mu się 
tylko raz na dzień z żetonem stufranko- 
wym, to jest już spokojny o swój dzienny 
budżet. 

Inny znów,. gdy krupjer oznajmia, iż 
wygrało np. „noir”, w udanem zdenerwo- 
waniu uderza pięścią w stół, wołając: „To 
niesłychane nigdy nie udaje mi się trafić 
na rouge!" Przytem nikt nie zauważył. 
że w swem „oburzeniu”, uderzając pięścią 
wyrzucił z niej równocześnie wysoki że- 
ton: na noit”, które znajduje się przed 
nim, On sam stawiał parę franków na 
„rougę', a wygraną za wyrzucony żeton, 
ściąga jeden ze wspólników, z którym się 
później dzielą, j 

Ciekawy trik odkryto w połajemnym 
domu gry w Budapeszcie. Oszust stawiał 
większy banknot, złożony kilkakrotnie w 
ten sposób, że brzeg dolny wystawał, czy- 
niąc wrażenie dwu wsuniętych w siebie 
banknotów, na co kładł jeszcze mniejszy 
żeton. W razie wygranej wypłacano mu za 


1 
t 


podwójną stawkę, I ten kawał oczywiście 
udaje się tylko raz. 

Albo jeden z takich „graczy” chronił 
się od przegranej w ten sposób, iż do że- 
tonu przymocowywał cienki włos kobiecy, 
którego drugi koniec trzymał w palcach. 
Kładł żeton zawsze na samym krańcu da- 
nego pola, a gdy przegrał, jednem pociąg- 
nięciem włosa usuwał żeton z „niebez- 
piecznego” miejsca na zielone sukno, w 
razie wygranej zaś zabierał go z powrotem 
wraz z wygraną. 

W mniejszych domach, gry, gdzie kon- 
trola nad krupierami nie jest tak dokład- 
na, zdarza się, iż krupier sam oszukuje 
bank. Zdarzyło się w jednej z takich insty- 
tucji w Budapeszcie, iż krupier wszedł do 


spółki z kelnerem, u którego podczas gry 
zamawiał wodę z sokiem malinowym, do 
której wpuszczał przygotowany poprzed- 
nio w ustach żeton czerwony, upijając 
przytem trochę wody. Po chwili kelner za- 
bierał szklankę, wyjmował w drodze do 
kuchni żeton, dzieląc się później z krupie- 
rem. 

W innej jaskini gry, również w Buda- 
peszcie, stół rulety składał się z dwu sto- 
łów zestawionych. Między stołami biegła 
ledwo widoczna szpara szerokości najwy- 
żej pół centymetra. Pod szparą tą kru- 
pier umocował woreczek, do którego od 
czasu do czasu wsuwał zręcznie żeton ze 
stołu, Po ukończeniu gry wyjmował wore- 
czek, który w międzyczasie napełnił się 


——————aŇa n 


ni orzą — Aparat w krawacie — Co wykryto w Sopotach? — Łatwe pokrycie budżetu — intratne obu- 
upier, jako cichy wspólnik banku — Oryginalna kasa oszczędności 
Skarb w koszuli 


żetonami. Raz jednak wynikła przy grze 
ostra sprzeczka, w trakcie której jeden z 
graczy pchnął silnie stół, przez co pękł 
sznurek, przytrzymujący woreczek, a „ka- 
sa oszczędności” upadła na ziemię, przez 
co wykryto cały szwindel, 

Jeden z krupierów miał zwyczaj po- 
prawiania „zbyt ciasnego” kołnierza, przy 
czem zawsze wsuwał za kołnierz większy 
żeton, W ten sposób powoli zbierał za ko- 
szulą kilkadziesiąt żetonów, które przy- 
trzymywał pasek od spodni. 

Wszystkie te triki i sposoby „poprawia- 
nia fortuny" wkońcu zawsze wychodzą na 
jaw, co jednak bynajmniej nie odstrasza 
ludzi niechętnych pracy, a żądnych wyso- 
kich i lekkich „zarobków”, Dr, D, 8. 


Ucinają byczkowi tylną lewą nogę 


W ten barbarzyński sposób szczepy afrykańskie wyrażają 
poddanie się francuzom 


(Korespondencja własna „Głosu Polskiego“) 


Fez, z końcem sierpnia 1925 r. 

Parlamentarjusze przybywają do wojsk 
francuskich w kraju Tsul, Zgłosili się do 
straży przednich, złożonych z żołnierzy 
lub ochotników tubylców. Przybywają w 
imieniu szczepów, by prosić o amam, o 
przebaczenie. | 

Od czterech dni popłoch ogarnął lud- 
ność kraju Tsul, Oto oddziały $en. Boichu 
wkroczyły z południa. Straże krajowców 
ne Dżebel Amosef dały znać o tem. 
Przez chwilę myślano o oporze. Zaczęły 
<ię narady. Wielu radziło cofnąć się na 


północ. Kilka rodów odrazu pragnęło się 
poddać. 

Tymczasem wojska francuskie ciągle 
postrwały się na , Utwonzyły sieć gę- 
stą i rozległą, Francuzi doszli do Msiła, 
Tamdert, Deher, a samoloty i ich pociski 
zamykają drogę odwrotu ku północy. 

Zapóźnol Ucieczka stała się niepodo- 
hieństwem. Oddziały wysłane ma zwiady, 
szukające przejścia we wszystkich kierun- 
kach, kręcą Się to tu, to tam i wszędzie 
natrafiają na postrwające się naprzód fran- 
euskie bataliony. 


Człowiek, który nie jest pewien Życia 


Śmierć czai się í czyha na byłego władcę 
otomańskiego 


Ex-sułtan i ex-Kalif na wzór ex-Kaisera zamknął 
się w swem ustroniu na włoskiej Riwierze 


Po przewrocie państwowym w Turcji, 
wnuk Abdul-Hamida kalif i sułtan w jednej 
osobie Mahomet VI, dzięki interwencji mo- 
carstw uszedł mściwej ręki sądu Kemala- 
paszy i osiadł na wygnaniu w Szwajcarji. 


Angora obowiązała się zwrócić byłema 
sułtanowi jego własność prywatną i reli- 
kwie rodowe, a także wypłacać apanaże. 
Od pierwszej chwili jednak zobowiązanie 
to zostało przez Angorę pogwałcone, pen- 
sja sułtana zmniejszona do minimum i gdy- 
by kalifowi nie przyszli z pomocą wierni 
bogacze z Indji i Egiptu — przymierałby li- 
teralnie głodem. 


Mahomet VI zdenerwowany swoją :y- 
tuacją ogłosił odezwę do muzułmanów. w 
której wyłożył wszystkie swoje pretensje i 
krzywdy. Kemal-pasza odpowiedział na to 
zupełnem wstrzymaniem wypłaty apana- 
żów i pośróżkami. 

Rząd szwajcarski począł się obawiać, że 
podesłani mordercy splamią krwią sułtana 
wolną ziemię szwajcarska į dał Mahomet s- 
wi VI delikatnie do zrozumienia, że powi- 
nien -*ienić m'a'sce robvtu. 

Byłv sułtan po rokowaniach z Wło 
mi wvbra?ł jako azvlum San-Recvo i La 
osiedlił się z dość liczna świtą. W połowie 
marca b. r. w ran-"e"cńrit m MeToZĘ 1 


sułłzua *---mrała ste tragedia dc'ąd 
wyjaśniona. 
Pewnego ranka służba znalazła trup 


lefb-medyka sułtańskiego i przyjaciela suł- 
tana Reszad<paszy, W ciele zmarłego tkwi- 
ła kula rewolwerowa. Rozpoczęto śledz- 
two: samobójstwo czy morderstwo. 

Opinja publiczna była zdania, że Re- 
szad-pasza miał zdradzić b. sułtana, przejść 
na stronę Kemala, a Mahomet VI uprze- 
dzony o tem wszedł w nocy do pokoju le- 
karza i położył go trupem, 

Władze śledcze ustaliły jednak jako u- 
rzędowa wersię, że Reszad popełnił samo- 
bójstwo w ataku me ancholi. O prawdę nie 
urzędowa bardzo trudno, bo turcv umieią 
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Reszad-pasza w osłatnich tygodniach 
przed śmiercią skarżył się na „kiepskie in- 
teresy', mówił, że „szalony Kemal” zgubił 
Turcję, którą ocalióby mógł tylko Maho- 
met VI, ale cudzoziemscy wrogowie Turcji 
popierają Angorę, życie na wygnaniu jest 
coraz cięższe, do kraju wrócić nie można, 
lepiej umrzeć. 


Możliwem jest, że Reszada, który pra- 
cował nad akcją antyangorską, sprzątnął ze 
świata jakiś skrytobójca Kemala. Możliwe 
jest jednak i zupełnie coś innego. Reszad- 
pasza niezadługo przed śmiercią roztrwo- 
nił około miljona franków wskutek roman- 
su ze słynną „królową pereł" z demi-mon- 
de'u paryskiego, oprócz tego grał zapamię- 
tale w Monte-Carlo, Możliwe więc, że 
kiedy los go zawiódł i straconych pienię- 
dzy sułtana ruletka mu nie zwróciła, prze- 
ciął rachunki życiowe. 


Mahomet VI po tragedji marcowej odo- 
sobnił się zupełnie od ludzi. Dostęp do ni2- 
go jest bardzo utrudniony. Były sułtan ca- 
tymi dniami czyta romanse kryminalne (mi- 
łosnych.nie lubi), ulubieni jego autorowie, 
to Conan Doyle, Maurice Leblanc i t. p. 
Pozatem zajmuje się oprawianiem książek, 
czyni to z maestrja, szczególniej piękne są 
jego oprawy mozajkowe z różnych kawał- 
ków skóry. 


Część czasu poświęca b, sułtan tokar- 
stwu, wyrabiajac cygarniczki, z kości sło- 
niowej i macicy perłowej. Wieczorami gra 
na skrzypcach lub na fortepianie. Z wilk 
swojej nigdy nie wychodzi. 

„Na politykę" poświęca b. sułtan ra- 
nek: wysłuchuje ogromnej relacji swojego 
sekretarza o wypadkach politycznych i ko- 
munikatu szefa biura prasy o tem, co się 
pisze na świecie w sprawach Turcji. Od- 


czytuje ogromną korespondencję od wier- 
nych w Europie, Azji i Afryce, a czas?m 
przyjmuje taiemnicze delegacje marokań- 
czyków, ałdańczyków. hindusów. 


Europejczycy zjawiają się rzadko i b. 
sułtan przyjmuje ich niechętnie. 


B. 


Wszak ziemie ich, trzody, dobytek są te- 
raz w ręku francuzów, a Abd-el-Krim jest 
daleko i nie przychodzi z pomocą. 

- „Targiba”, Tak się zwie tradycyjna w 
Marokku ceremonja ia się, mająca 
przebłagać zwycięzcę, mająca go skłonić 
do przebaczenia tego, że go zdradzono, że 
okaleczono jeńców, że złamano przysięgę 

Namiot zew wodza ustawiony 
został na wzgórzu, Na horyzoncie wznoszą 
się wokoło ociężałe słupy dymu, Oto pło- 
ną wsie górskie, w których. toczyły się 
walki, Zasiaty ogień pociski armatnie, im- 
ne wsie podpalili ochotnicy, którzy w ten, 
sposób karzą zdradę. 

Dzień ma się ku schyłkowi. Pxzedsta- 
wiciele szczepów nieprzyjacielskich przy” 
prowadzają przeznaczone na ofiarę byki, 
Skurczeni zasiadają wokoło namiotu gene.: 
rała francuskiego i w skupieniu słuchają 
warunków amanu, które czyta im oficer - 
tłomacz. Według tych warunków mają od- 
dać broń, zapłacić kontrybucję, zwrócić 
skradzione trzody i zboże, złożyć nadzwv- 
czajną daninę, zwolnić jeńców. 

Pochłaniają słowa „w które- 
go wpijają się czarne ich oczy. Miliczą, je- 
den tylko w imieniu wszystki aje 
rip gardłowy okrzyk na znak ago- 


starożytny, w którym żyje tradycja barba- 
rzyńskiego ni mictwa, 
młode 


wia zwierzę 
dzi na następne. 

Biedne zwierzę ze spuszczonym trem. 
z oczyma pełnymi boleści, krąży wokoło 
namiotu, by wreszcie paść pod nożem nze- 
źnika, który nie spieszy się zgoła położyć 
kres jego mekom, gdyż symboliczna alk- 
oja nie może się skończyć zbyt szybko. 

Ceremonje te będą się powitarzały, do- 
póki wszystkie szczepy tsułów mie wyrażą 
w ten sposób swej decyzji poddania się. 
Jutro rozegrają się u branów, u dzijów, u 
żanów, w miarę dalszego pochodu wojsk 
francuskich. Ceremonie te są ciekawe mi- 
mo, że są przykre dla nerwów cywilizo- 
wanego człowieka. Jest to rys dawnych 
obyczajów marokańskich, ślad duszy śre- 
dniowiecznej, żyjącej jeszcze w obecnych 
czasach, 

Resztki starej tradych z czasów po- 
przedzających najazd muzułmański i po- 
chód zdobywczy islamu, żyły u ludów pa- 
sterskich Marokka, jako ofiara, składana 
bogom zwycięstwa. Najpiękniejsze, naj- 
wyższe ofiary, wszak ofiarowywano na- 
dzieje, przyszłość stad: młode byki. 

t ten w filozofi muzułmańskiej 
przybrał inne znaczenie, Noga, ucięta, to 
wolność zabrana, to znak, że szczep pod- 
daje się swemu losowi: nieumknie już, um- 
rze na miejscu, dochowując przysięgi, 

Lecz wszelkie wyjaśnienia tych oby- 
czajów są równie powierzchowne, jak nie- 
dokładnem jest nasze znawstwo duszy 
tych ludzi. To pewne, że ceremonie te są 
dziwne i dzikie i że w jednej chwil odrzu- 
cają nas wstecz ọ dziesięć wo rafi r 
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Przystań dla powieńrznej : 
eskadry w bodzi 


Uroczystości otwarcia portu lofniczego 


W niedzielę, dnia 13 września b. r., od- 
będzie się uroczyste poświęcenie i oddanie 
do użytku polskiego lotnictwa portu Tot- 
niczego w Łodzi. 

Port lotniczy w Łodzi zbudowany zo- 
stał staraniem wojewódzkiego komitetu 
L.O.P,P. W początkach roku bieżącego za- 
kupiono przy szosie pabjanickiej 25-cio 
morgowy grunt i natychmiast przystąpio- 
no do prac niwelacyjnych wedlug planów, 
dostarczonych przez lotnictwo wojskowe. 
Jednocześnie rozpoczęto budowę szosy, 
prowadzącej od szosy pabjanickiej na lot- 
nisko, Nowowybudowana ta droga mierzy 
3 i pół kilometra i wykonama została na- 
kladem kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Lotnisko samo jest dobrze zniwelowane, 
posiada obszemy nowoczesny hangar i 
dom mieszkalny dla pilotów i zarządu lot- 


Z lotnisk polskich, lotnisko łódzkie na- 
leży niewątpliwie do najbardziej wzorowo 
i starannie urządzonych, 

Alet poświęcenia lotniska i oddania fo 
do użytku lotnictwa polskiego połączony 
będzie z uroczystością, w której wezmą 
udział naczelne władze L.O.P,P,, zarząd 
i nada miejscowej L,O.P,P., przedstawicie- 
le ministerstwa spraw wojskowych i mini- 
sterstwa kolei żelaznych. Na uroczystość 
otwarcia lotniska otrzymali również za- 
proszenia pierwsi prezesi miejscowej or- 
ganizacji L,O.P.P, w Łodzi, to jest pp. wo- 
jewodowie Rembowski i dr. Garapich, Ten 
ostatni nadesłał już ze Lwowa odpowiedź 


i przyrzeczenie przybycia do Łodzi na ten , 


dzień, 

Program uroczystości podamy w na- 
stępnych numerach, narazie zaznaczamy 
jeszcze, że w dniu tym przybędzie do łódz- 
kiego portu lotniczego siedem samolotów 
woj ych i cywilnych i odbędą się wzło- 
ty pasażerskie dła publiczności. 


Bksmifowani znajda dagh 
nad głowa 


Baraki dla bezdomnych, onfanfów 
i repatriantów 


Magistrat uchwalił przekazać do dy- 
spozycji wydziału opieki społecznej bara- 
ki miejskie, znajdujące się w Chojnach, W 
barakach tych będą umieszczani optanci, 
repatrjanci oraz bezdomni. Odbiór bara- 
ków przez wydział opieki społecznej na- 
stąpi w najbliższych dniach. 


Nad czem obradowała rada 
szkolna m. Łodzi 


We wtorek, dnia 8 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem d-ra St. Skalskiego 
pierwsze powakacyjne posiedzenie rady 
szkolnej m. Łodzi. 

Po zatwierdzeniu protokułu poprzed- 
niego posiedzenia i przyjęciu do wiado- 
mości nadesłanych komunikatów, przysta- 
piono do rozpatrywania spraw, wynikają- 
cych z porządku dziennego. Między inne- 
mi sprawami wydano koncesję na prowa- 
dzenie prywatnej powszechnej szkoły żeń- 
skiej t-wu „Agudas Hoortodoksim"” przy 


ul, Piramowicza nr. 14. Co się tyczy pozo- ; 


stałych próśb o koncesje, sprawę tę rada 
szkolna postanowiła przekazać komisji do 
spraw szkół prywatnych do szczegółowe- 
go rozpatrzenia, 

Następnie postanowiono zwrócić się 
do władz wyższych z prośbą o wyjaśnienie 
trybu wydawania pozwoleń na otwieranie 
prywatnych powszechnych szkół wieczoro 
wych dla młodzieży od lat 14 do 18. 

W końcu posiedzenia przyjęto wniosek 
p. Macińskiej w sprawie obsadzenia sta- 
nowisk kierowniczych w szkołach po- 
wszechnych. 


Z Konserwaforium muzycz* 
nego H. Kileńskiej 


W roku bieżącym Konserwatorjum 
muzyczne rozpoczyna swą działalność w 
rozszerzonym lokalu. Brak większego po- 
mieszczenia tamował normalny rozwój tej 
instytucji, wie pozwalając z braku miejsca 
korzystać szerszym kołom naszego społe- 
czeństwa z wykładów w konserwatorjum. 

Obecnie brak ten został usunięty. 
Prócz już istniejących klas, prowadzonych 
przez profesorów o wyższych kwalifika- 
ciach muzycznych, otwarta będzie klasa 
wiolonczelowa i kameralna, które powie- 
rzone zostały prof. Willkomirskiemu, tau- 
reatowi konserwatorjum warszawskiego. 


t Do ? wą 2904 


E 4 ' - { fn FE. 


Bombonierka Łodzi...? 


l 


dh m CEN r a z 
= 


| 
| 


| 
| 


| 


i 
% | 


Jecity wydziałowi 
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Akcję o obniżenie ceny biletów t(ramwalowych 


winni podjąć przedstawicieli miasta, zasiadający w radzie 


nadzorczej K. E Ł. 


Opinja p. vice-prez. Wojewódzkiego o realizacji projektu obniżenia opłaty 
za przejazd normalny do 15 groszy 


W związku z podjętą przez „Głos Pol- 
ski“ akcją o obniżenie ceny biletów tram- 
wajowych do 15 groszy za przejazd nor- 
małny, zwróciliśmy się do pana wicepre- 
zydłenta Wojewódzkiego, przewodniczące- 
go wydziału przedsiębiorstw miejskich, 
który udzielił nam w tej sprawie następu- 
jących wyjaśnień. 

„Magistrat zainteresował się bardzo 
poważnie tą sprawą | wydział przedsię- 
biorstw miejskich otrzymał polecenie ze- 
brania odpowiedniego materjału, doty- 
czącego frekwencji tramwajowej i cafo- 
kształtu tej sprawy. 

O ile chodzi o formalne prawo do usta- 
lenia wysokości ceny biletu, to na mocy u- 
mowy zarząd K. E. Ł mógłby ustalić 
znacznie wyższą cenę niż 18 groszy, 

Oczywista, że sprawa ta może być 
przedmiotem pertraktacji. 


niezbicie, iż inicjatywa ,; 


Możliwe jest, iż wzamian za zgodę na 
skasowanie taryfy ulgowej porannej dy- 
relkcja K, E. Ł. zgodzi się na obniżenie ta- 
ryły normalnej na 15 groszy. 


Oczywista są to projekty, które dadzą 
się dopiero sprecyzować po zapoznaniu się 
z materjałami w tej sprawie i ustaleniu 
wpływów towarzystwa kolei elektrycz- 
nych łódzkich w ostatnich miesiącach. 

Raz jeszcze podkreślam—zakończył p. 
wiceprezydent Wojewódzki — że magi- 
strał sprawą tą zainteresował się i udzieli: 
opinji publicznej wyczenpujących informa- 
cji co do możliwości zrealizowania akcji o 
obniżenie ceny biletów tramwajowych za 
przejazd normalny do 15 groszy. 

Ta opinia p. „onozytae dowodzi 

osu Polskiego” 


Magistrackie exposé o polityce lokalowej 


nie wyjaśni zarzutów naszych, dotyczących 
zmarnowania lokalowego maiątku miejskiego 


Oddział prasowy  magislratu nadsyła 
nam w związku z artykułem 
majątek miasta zmarnowany", następują- 
cy komunikat: 

Przy czytaniu budżetu wydziału admi- 
mistracyjno-gospodarczego na rok bieżący 
zarówno magistrat, jak rada miejska, po- 
pozbywania się zbęd- 
nych i zbyt kosztownych lokali, stwier- 
dzono bowiem, że niektóre lokale miejskie 
obciążone są zbyt wysokim przedwojen- 
nym czynszem, Działająca przy wydziale 
administracyjno - gospodarczym komisja 
kontraktowa — po zaznajomieniu się z 
kwestjonowanymi lokalami na miejscu — 
częściowo obniżyła ich wartość komornia- 
ną, częściowo zaś, nie mogąc dojść do po- 
rozumienia z właścicielami, zaproponowa- 
ła magistratowi wyzbycie się niektórych 
lokali, jako zbyt drogich, 


„Olbrzymi | 


nowy lokal był zbyt szczupły w stosunku 
do potrzeb związkowych. 

Co się tyczy lokalu p. Nakielskiej, zaj- 
muje ona ten lokal przy ulicy Piotrkow- 
skiej 53, jako kierowniczka miejskiej szko- 
ły gospodarstwa domowego; kwestja roz- 
miaru mieszkania p. Nakielskiej nie zale- 


| żała od magistratu, lecz od związku unzęd- 


| 


Do rzędu takich właśnie lokali należał | 


lokal wydziału gospodarczego i handlowe- 
go przy ulicy Pomorskiej Nr. 18 i dlate- 
go lokal ten został przez magistrat opróż- 
niony, Propozycja właściciela co do prze- 
niesienia wydziału gospodarczego wzamian 
zą zwolnienie od komornego wydziału 
handlowego, postawiona została wtedy, 
śdy nie było dokąd przenieść wydziału 
gospodarczego, gdy zaś wykończono już 
gmach przy Placu Wolności Nr. 14, właś- 
ciciel cofnął swe propozycje. Opróżniono 
więc w rezultacie lokale obydwu wydzia- 
łów, uzyskując pewne ustępstwa przy 
ostatecznym rozrachunku, 

Propozycje właścicieli domu przy uli- 


cy Piotrkowskiej Nr. 53, gdzię mieszczą | 


się związki zawodowe pracowników miej- 
skich, nie mogły być również traktowane 
realnie; propozycja zmiany lokału doty- 
czyła tylko części mieszczących się przy 
ulicy Piotrkowskiej związków, a następ- 
nie zaofiarowany przy ulicy Kamiennej 


ników miejskich, który dysponował całem 
pomieszczeniem i w swoim czasie urządził 
tam stołownię, oddając ją pod zarząd p. 
Nakielskiej, 

Lokal przy ulicy Andrzeja Nr. 4, po 
zaspokojeniu potrzeb instytucji miejskich, 
stał się zbędny dla miasta i dłatego — na- 
skutek decyzji magistratu — część tego 
lokalu przydzielono w charakterze lokalu 
służbowego mec. Strohmajerowi, część zaś 
oddano do dyspozycji p. prezydenta mia- 
sta, 

Tak samo na zasadzie uchwały magi- 
stratu, otrzymał lokal służbowy w parku 
Poniatowskiego dyrektor zarządu głów- 
nego, p. Zalewski, co jednak nie zmieniło 
pierwotnego przeznaczenia budynku, gdyż 
zarówno ogrodnicy, jak pra'etykamci otrzy- 
mali dla siebie pomieszczenia. 

Lokal przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 61 
nie stracił swego charakteru, gdyż po zli- 
kwidowaniu składnicy szkolnej zainstalo- 
wany został w tym lokalu urząd rozjemczy 
dla spraw najmu, to jest instytucja miejska, 


Pomimo wyjaśnień, sawartych w po- 
wyższym komunikacie magistrątu, który 
zamieszczamy w myśl zasady „Audiatur 
et altera pars", zarzuty nasze co do zmar- 
nowania majątku miejskiego przez nieu- 
miejętną politykę lokalową podtrzymuje- 
my w całej rozciągłości i są one zgodne 
z opinją komisji kontraktowej, która nie- 
jednokrotnie przeciwstawiała się fałszywej 
polityce lokalowej wydziału gospodarcze- 


go. 


Nie można dojść do ładu z farmaceutami 
Kasowymi 
Roztoczy nad nimi Kontrolę inspektor apteczny 


We wtorek dnia 8 września odbyło się 
pod przewodnictwem p. Kałużyńskiego ko 
lejne posiedzenie zarządu kasy chorych m. 
Łodzi. * 

Na wstępie obrad przewodniczący w 


Warszawie.złożył sprawozdanie, dotyczą- | 


ce zatwierdzenia projektu etatów pracow- 
niczych przez władze nadzorcze. Ze spra- 
wozdania okazało się, iż okręgowy urząd 


ubezpieczeń rozpatrzy memorjał przedło- | 


żóny przez zarząd kasy, uzasadniający ko- 
nieczność utrzymania etatów w granicach 
poprzednio ustalonych przez władze kasy. 
Do czasu powzięcia decyzji przez O, U, U. 
pozostają w mocy etaty według pierwot- 
nego projektu zarządu kasy z dn'a 1 lipca 


r, b, Omawiane sprawozdanie zostało 
przez zarząd kasy przyjęte do wiadomo- 
ści. 


Zarząd kasy przyjął również do wiado- 
mości komunikat dyrektora.o zaangażo- 
waniu tytułem próby na okres trzymie- 


sięczny w charakterze inspektora aptecz- | 
nego p. Łołoczko. 

Ożywioną dyskusję wywołało sprawa- 
zdanie z konierencji odbriej w dniu 7 b. m 
pomiędzy zarzącem kasy a pracownikami 


farmaceutycznymi kasy chorych, oraz 
pismo tychże pracowników opatrzone 
licznymi podpisami w sprawie stosunków, 
panujących w aptekach kasowych. W wy- 
niku obrad zarząd stwierdził, iż wszelkie 
środki, zmierzające do współpracy z far- 
maceutami,opartej na wzajemnym porozu- 
mieniu zostały przez zarząd kasy wyczer- 
vane i nie osiągnięto pozytywnych rezul- 
tatów, wobec czego postanowiono stosu 
nek zarządu kasy do tej kategorji pracow- 
ników regulować, jak to nakazuje dobro 
kasy i interesy ubezpieczonych ściśle we- 
dług przepisów ustawy i według własnego 
pojmowania obowiązków, spoczywających 
na funkcjonarjuszach kasy chorych. 
Pozatem przyjęto do zatwierdzają- 
ce; wiadomości wnioski, zgłosza- 
ne przez przewodniczących komisji, doty- 
czące szeregu drobnych spraw bieżących. 
Miedzy in. zostało powierzone przewodni- 
czacym komisji ństalenie podziału refera- 
tów, które mają być wygłoszone na posie- 


| dzeniu rady w dniu 11 b. m, jak również 


uroważniono dyrekcję kasy do zaciągnię- 


znalazła należyty oddźwięk w wydziale 
przedsiębiorstw miejskich i istnieje nadzie: 
ja na realizację projektu tej zniżki. 


W sprawie tej winna również zabrać 
głos rada miejska i uchwalić odpowiedni 
dezyderat, którego realizacją zajęliby się 
przedstawiciele magistratu w radzie nad. 
zorczej łódzkiej kolei elelktrycznej. 


Raz jeszcze podkreślamy, że obniżenie 
ceny biletów tramwajowych miałoby do- 
niosły wpływ na zniżkowe kształtowanie 
się cen artykułów żywnościowych, miało- 
by nie tylko ważne znaczenie bezpośred: 
nie, ale i pośrednie.. 

Obniżenie ceny biletów tramwajowych 
zaoszczędzi społeczeństwu 150 tys, złas 
tych, podczas gdy miasto straci zaledwie 
18 tysięcy, 

A. OL 


Kursy ie cna polskiej 


Największa troska życia gospodarcze. 
go — podniesienie wydajności pracy—mo« 
że być zaspokojona jedynie przez 
wiednie techniczne przygotowanie 
ników, Niestety przygotowanie to pozo- 
stawia u nas wiele do życzenia i tylko wy- 
sitek rządu, samorządu i społeczeństwa 
może rozwój pracy zawodowej wprowa 
dzić na nowe tory rozwoju. Polska Y. M. 
C. A, cel której — harmonijny rozwój 
człowieka przez pracę nad duchem jego, 
umysłem i ciałem, dąży do podniesienia 
ar tar e zawodowego dla dobra 
rzesz robotniczych i całego społeczeństwa 
polskiego. 

* Pierwsze kroki w dziedzinie szkofinica 
twa uczyniła polska Y.M.C.A. w ubiegłym 
roku szkolnym przez zorganizowanie kur« 
sów metalowców, stolarskiego i budowlia- 
nego, oraz zakończenie kursu dla czelad- 
ników metalowych. 

W organizacji znajduje się : mes 
talowe, stolarskie i budowlane. Komisja 
kursów technicznych przyjmuje zapisy na 
kursy: wyższy metalowy dla podmistrzów, 
brygadjerów i absolwentów zeszłoroczne” 
go kursu metalowego; wyższy szoferski 
dla szoferów, posiadających prawo jazdy, 
dla czeladników metalowych i uzupełmia- 
jący dla absolwentów miejskiej szkoły zaw 
wodowej dokształcającej. 

W programie tych kursów w zastoso« 
waniu do poziomu słuchaczy znajdują się 
rysunki metalowe, technologia metali, kal- 
kulacje zawodowe, polski, korespondens 
cja; wyższych: maszynoznawstwo i cheka 
trotechnika. 


W dziedzinie kursów stolarskich przyj 
mowafńe są zapisy na kursy dla czeladnik 
ków stolarskich i uzupełniające dla absol- 
wentów miejskiej zawodowej szkoły do- 
kształcającej; dla podmistrzów budowliax 
nych i dla czeładników ciesielskich i mie 
rarskich, oraz wyłącznie dla czeladników 
nauka ciesielska lub murarska. Kurs pod- 
mistrzów budowlanych jest zorganizowa= 
ny wspólnie przez zrzeszenie podmistrzów 
budowlanych, koło architektów i polską 
Y.M.C.A. 


Na kursy przyjmowani są wyłącznie 
pracujący w danym zawodzie: Na wyższe 
podmajstrzy , na niższe—czeladnicy, Przy 
wstąpieniu na kurs odbywa się epzamin 
wstępny, o ile kandydat nie posiada do- 
statecznych świadectw szkolnych. Na kura 
sach wykładają pierwszorzędne siły profe- 
sorskie, przeważnie inżynierowie o dłu» 
giej praktyce zawodowej i pedagogicznej, 
Każdy kurs trwa 10 miesięcy po 9 godzin 
tygodniowo, 

Opłata wynosi 80 zł, rocznie, platne 
w czterech ratach, Oprócz kursów teche 
nicznych prowadzi polska Y,M.C,A. kursy 
hamdlowe i języków obcych. Na kursach 
handlowych program nauczania obejmuje: 
księgowość, arytmetykę handlową, kore» 
spondencję, naukę o handlu, z kantorem 
wzorowym w drugim semestrze, 

Komitet polskiej Y.M.C.A. zaangażo- 
wał na kursy handlowe i języków obcych 
najlepsze siły nauczycielskie, jakie w Lo- 
dzi uzyskać było można. 

Zapisy kandydatów do 16-go września 
włącznie przyjmuje sekretarjat działu nau- 
kowego, Piotrkowska 89, codziennie od 


f : s Ps : | T n + 
cia zobowiązań wekslowych w bież. mie- | godz. 5-ej do 9-ej wieczorem. 


siącu do sumy 50.000 zł 
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POD OSTRYM KĄTEM 


Łodzianie i moda 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż Łódź jest 
miastem mody i łodzianie nie wstydzą się niczego, 
co jest modne. 

W okresie niemieckiej okupacji modne było 
siedzenie w więzieniu i łodzianie dzielili się po- 
dówczas nm trzy kategorje: na tych, którzy siedzie- 
li, na tych, którzy siedzą i na tych, którzy będą 
siędzieli. 

W latach 1918 i 1919 modne były wszelkiego 
rodzaju domy ekspedycyjne, komisowe, handlowe 
prywatne i publiczne; nie było wówczas łodziani- 
na, któryby nie był współwłaścicielem jakiegoś 
domu. 

Potem modna zrobiła się manułaktura, kto miał 
nogi i jedną rękę do podpisywania weksli, ten za- 
kładał hurtowy, detaliczny lub handel resztkami 
manufaktury, 

Po detronizacji manułaktury zrobiły się modne 
raty — wszelkiego rodzaju „Ratopole*, „Kredyra- 
ty”, „Polraty” i t d. powstawały jak grzyby po 
deszczu. W tym to okresie łodzianki jeździły do 
Warszawy, by ubierać się na raty, choć rozbierały 
się za gotówkę, 


Przed trzema tygodniami modne było płacenie | 


kar za przekroczenie rozporządzenia o unormowa- 
niu ruchu ulicznego. Obecnie znów modne jest, 
b; mężowie byli na utrzymaniu żon, które zakła- 
dają wszelkiego rodzeju instytuty piękności, pra- 
cownie kapeluszy i t. d, 

Co będzie nakazywała moda w przyszłym ty- 
$godniu — niewiadomo. 

Możnaby powiedzieć, że niema takiej rzeczy w 
Łodzi, która nie była lub nie będzie modna. Jedno 
tylko stanowi wyjątek — póki Łódź Łodzią nie 
będzie modne regularne płacenie weksli i czło- 
wiek, któryby z pod tym wzflędem okazał nie: 
modny, może się znaleźć w obliczu strasznych na- 
stępstw, aż do wysłania go przez współziomków 
do Kochanówki, włącznie. Fred. Belin. 


Tajemnice przystanków 
framwajowych 


Pojazdy nie stosują się do ohowią- 
zująsgych przepisów 


Pomimo uregulowania sprawy przejaz- 
du pojazdów przy przystankach tramwa- 
jowych, bardzo często auta nie zwalniają 
przy przystankach biegu, uniemożliwiając 
pasażerom wysiadanie i wsiadanie z tram- 
wai. 

Zaobserwować to zwłaszcza można na 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Narutowicza, 
gdzie cztery przystanki są znacznie odda- 
lone od posterunku policii. 

Nie wątpimy, iż kierownictwo działu 
ruchu ulicznego P, P. zwróci na to uwagę 
i sprawę tę unormuje. E, 


Nowa iorma-stary system 


Magistraf zwleka z wypłatą dodatku 
ekonomicznego nauczycielstwu 


Pomimo zmiany systemu obliczania 
miejskiego dodatku komunalnego dla na- 
uczycieli szkół powszechnych, system wy- 
płacania a raczej niewypłacania tego do- 
datku pozostał bez zmiany. 

Po dziś dzień magistrat nie wypłacił 
tego dodatku za miesiąc sierpień, aczkol- 
wiek dodatek ten winien być płacony 
zgóry. t'Nauczycielstwo otrzymuje od magi- 
stratu groszowy dodatek, niech więc choć 
te grosze będa płacone punktualnie. 


Służba wojskowa akademików 
ur. w r. 1900 


W związku z ustawą o powinności 
służby wojskowej, pozwalającej studen- 
tom uniwersytetów otrzymywać odrocze- 
nie do 26 roku życia, władze wojskowe 
komunikują nam, że akademicy, którzy w 
czasie wojny przesłużyli najmniej 4 mie- 
siące jako ochotnicy, lub rok jako pobo- 
rowi, mogą być powoływani dla ukończe- 
nia ustawowego okresu służby w wojsku, 
w ten sposób, aby mogli ukończyć studja 
swe w r, 1926. Akademicy, którzy wcale 
nie służyli w wojsku, a w r, b. kończą 26 
rok życia, mają być bez dalszego odracze- 
nia wcieleni w szeregi armii. 


thiadkć dla infelioencji 


przygofnwuję wydział opieki - spa- 
tecznej 


Pragnąc przyjść z pomocą . pracowní- 
kem umysłowym, pozbawionym pracy, 
wydział opieki społecznej, w najbliższych 
dniach rozszerza kuchnię dla inteligencji 
przy u! Piotrkowskiej 92, tak, że codzien- 
nie będzie wydawanych 200 obiadów. 
Obiady te będą wydawane zgłaszającym 
się po udowodnieniu przez nich, że nie 
zarobkują, 


——xX0x—— 

TEATR POPULARNY. Z powodu nieukończe 
nia robót przy odnawianiu gmachu przy ul. Ogro- 
dowej 18, zapowiedziana inauguracja zimowego 
sezonu na sobotę 12-x0 września, odbędzie się we 
wtorek dnia 15-g0o września o godzinie 8.15 wic- 
eZorem, 
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Dyr. Szyiiman chce zdobyć publiczność łódzką 


wspaniale przeprowadzaną batalją repertuarową 
Nowy sezon rozpoczyna się nieodwołalnie w sobotę uroczystą premierą 


We wtorek, dnia 8 września odbyło 
się posiedzenie komisji teatralnej w obec- 
ności pp. prezydenta miasta M. Cynar- 
skiego, ławnika Hajkowskiego, radnych 
Bechnera, dyr, Idźkowskiego, oraz dyr, 
Gajewicza, prof, Raciborskiego, dyr. Szyf- 
mana i B. Gorczyńskiego, Przewodniczył 
ławnik wydziału oświaty i kultury, Fr, 
Kruczkowski, 


Po zagajeniu posiedzenia, dyr. Szyłman 
zapoznał zebranych z pracami przy skom- 
pletowaniu personelu oraz ze .tanem ro- 
bót przy remoncie teatru miejskiego (ulica 
Cegielniana), Sezon zimowy przyrzekł dyr. 
Szyfman rozpocząć w sobotę, dnia 12-go 
września r. b. o godzinie 8.15 wiecz. 
„Snem nocy letniej* Szekspira. Dekoracje 
do tej sztuki wykończył p. Frycz. 


Następnie komisja teatralna przyjęła 
przedstawiony przez dyr. Szyłmana reper- 
tuar na okres najbliżczy, który przedsta- 
wia się następująco: 


Poza „Snem nocy letniej" wystawione 
będą: „Uciekła mi przepióreczka w pro- 
so" — Żeromskiego, „Nowi Panowie" — 
de Flersa i Croisseta, „Nieboska komedja" 
—Krasińskiego, z dekoracjami art. mal. 
Drabika, „Wielka księżna i chłopiec hote- 
lowy* — Savoir'a, „Święta Joanna" — 


„den nocy letniej“ 


Shawa z Malicką w roli głównej, na 50-le- 


cie śmierci Fredry — „Damy i husary* z 
prelekcją A, Grzymały-Siedleckiego, „Sen 
srebrny Salomei — Słowackiego, „Hen- 


ryk IV" czyli „Żywa maska" — Piran- 


dellsego z Junoszą Stępowskim w roli 
głównej, „Djabeł i karczmarka” — Krzy- 
woszewskiego; z lżejszego repertuaru: 
„Codziennie o 5-ej', „Dzwonek alarmo- 
wy”. 


Poza tem dyr, Szyfman przyrzekł w naj- 
bliższym czasie wznowić poranki literac- 
kie, które odbywać się będą w niedzielę o 
godzinie 12 w południe pod kierunkiem p. 
Jana Lorentowicza, 

Pierwszy cykl poranków literackich 
poświęcony będzie poezji polskiej. 


Wkońcu komisja zatwierdziła ` przed- 
stawiony przez dyr. Szyfmana cennik 
miejsc, 
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Roboty około odnowienia sali i sceny 
w gmachu przy ul. Cegielnianej są już na 
zupełnem ukończeniu, W nadchodzącą so- 
bote o godz. 8.15 nastąpi nieodwołalnie 
inauguracja sezonu pod dyrekcją dr. Ai- 
nolda Szyfmana i Bolesława Gotczyńskie- 
go. 

Widowisko inauguracyjne, na którem 
odegrana będzie przepiękna baśń scenicz- 


Głód mieszkaniowy daje się we znaki 


W Łodzi odczuwa się silnie brak lokali jedno 
i dwupokojowych 


Po pierwszym października spodziewana jest zniżka cen 
lokali wielopokojowych 


Nadzieje na bieżący sezon budowlany 
okazały się nader zwodnicze, 


Wybudowano bowiem bardzo niewie- 
le, a i to co zrobiono nie będzie w roku 
bieżącym do użytku, 

Nic również nie zdziałały spółdzielcze 
organizacje budowlane: aczkolwiek akcja 
całego szeregu tych związków została za- 
początkowana, to jednak nie dała ona po- 
zytywnych rezultatów. 

Ogólne wyniki tegorocznego sezonu 
budowlanego nie złagodziły więc głodu 
mieszkaniowego, który pomimo emigracji 
z Łodzi i opróżnienia przez zlikwidowane 
przedsięhiorstwa olbrzymiej ilości lokali, 
daje się silnie odczuwać. 


Zwłaszcza poszukiwane są 


lokale ; 


mniejsze jedno, dwu i trzypokojowe, któ- | 
rych brak wzmógł się w związku z wcho- į 


dzącą w życie z dniem 1-ego października 
nową zwyżką cen lokali, co powoduje u- 
cieczkę z wielopokojowych mieszkań. 
Ten stan rzeczy spowodował mocną 
tendencję na giełdzie mieszkaniowej i u- 


trzymanie cen zarówno małych jak j wie- 
lopokojowych lokali na dotychczasowym 
poziomie. 

I tak za jednopokojowe mieszkanie z 
kuchnią żądają do 250 dolarów, za dwiupo- 
kojowe do 400 dolarów, za trzypokojowe 
do 600 dolarów, 4-ropokojowe do 800 do- 
larów, za 5-ciopokojowe do 900 dolarów. 

Podaż lokali wielopokojowych jest ol- 


bęzymia, pomimo to ceny utrzymują się 

na dotychczasowym poziomie wykazując 

nawet słabą tendencję zwyżkową, 
Ogólnie jednak spodziewane jest, iż 


po wejściu z dniem 1-go października no- 
wych podwyższonych stawek komornego, 
ceny lokali wielopokojowych ulegną zna- 
cznej zniżce, 

Niema jednakże nadziei, by do przy- 
szłego sezonu budowlanego ceny lokali 
jedno i dwupokojowych uległy zniżce. 

Spółdzielcze organizacje budowlane i 
organizacje lokatorów winny więc przez 
zimę poczynić przygotowania, by móc w 
pełni wykorzystać sezon budowlany w 
przyszłym roku. A, T, 


Płace nauczycieli szkół powszechnych 
są niewystarczające 
Muszą dorabiać ubocznemi zajęciami 


Z kuratorjum okręgu szkolnego łódz- 
kiego komunikują nam, iż na skutek zarzą- 
dzenia ministerstwa wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego nauczycielom pu- 
blicznych szkół powszechnych wolno od- 
dawać się płatnemu zajęciu ubocznemu po 
uprzedniem uzyskaniu na to pozwolenia 
władzy przełożonej, Wyjątek od zgody tej 
stanowią prace naukowe, literackie lub ar- 
tystyczne, 

O każdem zajęciu, przynoszącem nau- 
czycielowi korzyści materjalne, z wyjąt- 
kiem prac, o których mowa wyżej, powi- 
nien on zawiadomić inspektora szkolnego 
i zaniechać zajęć, które władza uzna za 
niedopuszczalne, 


TE T Tr E 
Dr. SOŁOWIEJCZYK ? 
(ARRADJUSZ) 6966— ] 
CHOROBY DZIECI 
powrócił, 
ANDRZEJA Nr. 4. TEL. 29-85. 
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Inspektor szkolny może odmówić ze- 
zwolenia swego na oddawanie się nauczy- 
ciela płatnemu zajęciu ubocznemu, o ile 
uzna, iż zajęcie to: 

a) nie odpowiada powadze stanu nau- 
czycielskiego, bądź 

b) mogłoby nauczycielowi przeszka- 
dzać w bezstronnem spełnianiu powinnoś- 
ci nauczycielskich lub wywoływać uzasad- 
nione przypuszczenia stronniczości albo 
interesowności, bądź też 

c) pochłania czas i energję nauczycie- 
la w stopniu, przynoszącym uszczerbek je- 
go powinnościom służbowym. 

Od odmownego orzeczenia inspektora 
szkolnego przysługuje nauczycielowi od- 
wołanie się do kuratora okręgu szkol- 
nego (o) 


Ep ZO ZZ PY OEE 
Bombonierka Łodzi...? 
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na Wilama Szekspira w przekładzie Sta. 
nisława Koźmiana z muzyką Mendelsohna 
„Sen aocy letniej" — będzie miało charak- 
ter uroczysty, Obecni na niem będą repre- 
zentanci władz państwowych i miejskich, 
oraz najwybitniejsi przedstawiciele sfer 
społecznych i kulturalnych naszego mia- 
sta. Przybędą również specjalnie na ten 
wieczór z Warszawy najznakomitsi kryty» 
cy stołeczni pp. Jan Lorentowicz, Kornel 
Makuszyński, Adam Grzymała-Siedlecki, 
Stefan Krzywoszewski, Boy-Żeleński i 
Tadeusz Kończyński, 


Zainteresowanie wśród szerokich sfer 
bywalców teatralnych łódzkich ogromne 
— ma przedstawienie inauguracyjne roze- 
brano wszystkie bilety (kasa teatru za- 
trzymuje zamówione miejsca jeszcze tylko 
przez dzień dzisiejszy do godz. 2 po poł, 
poczem bilety nieodebrane będą sprzeda: 
ne), Wielkim pokupem cieszą się również 
następne przedstawienia: niedzielne, po- 
niedziałkowe i wtorkowe. 


„Sen nocy letniej” grany będzie do 
piątku bez przerwy włącznie, 

Następną premjerą będzie niegrana 
dotąd w Łodzi komedja w 3 aktach Stefa- 
na Żeromskiego „Uciekła mi przepió- 


reczka", 


W dziesiątą rocznicę 
utworzenia policji polskiej 


Uroczystości tygodnia policjanfa 

Dziesięć lat upływa od chwili, gdy po 
wybuchu wojny światowej kłaść zaczęto 
podwaliny pod gmach polskiej służby bez- 
pieczeństwa, która zapewniła społeczeń- 
stwu ład, porządek i spokojną atmosterę 
pracy, nieodzowną dla życia i rozwoju 
państwa. 3 ] 

Przechodząc różne etapy organizacyj- 
ne aż do dnia dzisiejszego, polska policja 
państwowa, która wyszła z najszerszych 
warstw społeczeństwa (początkowo, jako 
milicja obywatelska) trwa w dalszym cią- 
su na swym trudnym i wysoce odpowie- 
dzialnym posterunku służby dla narodu i 
państwa. K i 

Społeczeństwo nasze niejednokrotnie 
już dało dowody zrozumienia roli policji 
państwowej, która swą pracą dla spole- 
czeństwa zdobyła sobie zaufanie i uznanie. 

W chwili uroczystej, w chwili pierwsze- 
go jubileuszu naszej policji, który łącznie 
z nią święci społeczeństwo, utworzyły się 
w całej Polsce komitety obywatelskie ob- 
chodu tygodnia policjanta polskiego, któ- 
re dokumentują nierozerwalność węzłów, 
jakimi policja złączona jest z całem spo- 
łeczeństwem. 

Tydzień policjanta ma na celu, prócz 
manifestacji uczuć, zamanifestowanie pa- 
mięci i troslcliwości społeczeństwa o byt 
tych, którzy na jego służbie sterali zdro- 
wie lub stracili życie, pozostawiając swych 
najbliższych w sieroctwie i nędzy. 

Tydzień policjanta polskiego urządza- 
ny na obszarze całej Rzeczypospolitej po- 
między 20 a 26 bieżącego miesiąca z sze- 
regu imprez osiągnąć winien, poza celami 
natury ideowo-moralnej, również i pokaż- 
ny dochód, umożliwiający zorganizowanie 
pomocy, którą zapewnia społeczeństwo 
swym pracownikom policyjnym, Dochód 
ten z imprez łódzkich (jako to; akademia, 
koncerty, zabawy, wydawnictwo jedno» 
dniówki i ti d) zainicjowanych przez ko- 
mitet obywatelski w Łodzi, przelany be- 
dzie na fundusz budowy domu policjanta 
polskiego w m, st. Warszawie, mającego 
być siedzibą opiekuńczą la inwalidów 
policyjnych i wychowawczą dla sierot po 
zmarłych policjantach. 

Przypuszczać należy, że wszystkie sta- 
ny naszego społeczeństwa w uznaniu cięż- 
kiej pracy i niewątpliwych zasług naszego 
policjanta, poprą w całej rozciągłości usi- 
lowania komitetu obywatelskiego. 


Żywy pońaruneknoddrzwiami 
znalazł wczoraj p, Segał 

(p) W dniu wczorajszym o godzinie 6 
rano pod mieszkanie Łaji Segał przy ulicy 
Południowej 25 znaleziono dziecko płci 
męskiej lat około 2 podrzucone przez nie- 
wiadomą kobietę, 

Narazie dzieckiem zaopiekował się 
p. Segał, który jednocześnie złożył o po- 
wyższem meldunek w 5-tym komisariacie. 
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Teorefyczne oorady nad nierealnym 
projektem 


Więcej złego niż dobrego 


dałoby robotnikowi i przemy- 
słowi wprowadzenie 3-ciej 
zmiany 


W dniu 8 września odbyło się posie- 
dzenie zarządu obbwodowego funduszu bez- 
robocia w Łodzi pod przewodnictwem inż. 
Kuliczkowskiego w sprawie wyrażenia 0- 
pinji co do ewentualnego wprowadzenia w 
fabrykach przemysłu włókienniczego 3-ej 
zmiany robotników, pod warunkiem  za- 
trudnienia bezrobotnych, pobierających 
zasiłki. 

Zarząd obwodowy funduszu bezro- 
bocia po obszernych wywodach przedsta- 
wicieli związków robotniczych oraz prze- 
mysłu, wyraził opinię, że wprowadzenie 
trzeciej zmiany jest nie wskazane, gdyż 
spowodować może po pewnym czasie je- 
dynie zwiększenie liczby bezrobotnych, 
korzystających z zasiłków funduszu bez- 
robocia, 


Spofkali się dwaj pijani 


I policja będzie musiala inferwen: 
jować 


(R) Stanisław Cygański, zamieszkały 
przy ulicy Treuenberga 21, w stanie nie- 
trzeźwym wracał wczoraj do domu. 

Traf chciał, iż spotkał również pijane- 
go osobnika, z którym prędko zawarł zna- 
lomość i w najlepszej komitywie nowi 
przyjaciele poszli dalej. 

Ale jak to zwykle bywa, gdy się zejdzie 
dwóch ludzi pod dobrą datą, od słowa do 
słowa i powstała sprzeczka, w trakcie któ- 
rej nowy przyjaciel Cygańskiego uderzył 
go nożem, 

Na wszczęty przez Cygańskiego krzyk, 
zbiegli się przechodnie, którzy odprowa- 
dzili go do M komisarjatu p. p. 

W międzyczasie napastnik, obawiając 
się kary, zbiegł. 

Przybyły lekarz pogotowia po nałoże- 
niu pobitemu opatrunku, pozostawił go w 
komisarjacie do zupełnego otrzeźwienia. 


Nożem w plecy 


tajemniczy napad na ulicy Strzelców 


Kaniowskich 

(R) Apolomja Bisinger, zamieszkała 
przy ulicy 28 p. Strz. Kań,, wracając wczo- 
raj wieczorem do domu, przy zbiegu ulic 
Andrzeja i 28 p. Strz. Kan. została napa- 
dnięta przez nieznanych opryszków, z któ- 
rych jeden uderzył ją nożem, raniąc ją lek- 
ko w plecy. 

Na wszczęty przez poszkodowaną a- 
larm, napastnicy zbiegli. 

Wezwano pogotowie ratunkowe, któ- 
tego lekarz, po nałożeniu Bizingerowej o- 
patrunku, odwiózł ją do mieszkania w sta- 
nie osłabionym, 


Nagły zgon 


„0 domu Nr. 22 przy ul. Trębackiej 


(R) W dniu wczorajszym powiadomio- 
ao posterunek policji w Ukojnach, że ro- 
botnik Stanisław Cichowicz, zainieszkały 
tamże przy ulicy Trembackiej 22, nagle 
umarł, 

Przybyły lekarz pogotowia 
natychmiastową śmierć, 

włoki pozostawiono na miejscu, do 
przybycia władz, e 

rzyczyny śmierci narazie nie ustalo- 
no, Pc jednak miał miejsce 
lny atak sercowy, gdyż Cichowicz od 
dłuższego już czasu był sercowo chory. 


Mąż zginął! 
Wyszedł, by poszukać pracy I nie 
wróci 


stwierdził 


(p) Zamieszkała w domu przy ulicy Po- 
morskiej 70 Józefa Cunkier przybyła w 
driu wczorajszym do 5-go komisarjatu po- 
licji państwowej i złożyła zameldowanie, 
że w dniu 31 sierpnia mąż jej Stanisław 
wyszedł rano w poszukiwaniu pracy i do 
dnia dzisiejszego nie wrócił. 


Meldująca przypuszcza, iż stało mu się * 


jakieś nieszczęście, wobec czego prosi o 
wszczęcie poszukiwań za zaginionym 


Zabawa podoficerów rezerwy 


Komisja organizacyjna związku ofi- 
cerów rezerwy urządza w sobotę, dnia 12 
września od godz. dziewiątej wieczór do 
rana, pierwszą wielką zabawę taneczną, 
połączoną z produkcjami artystycznemi, 
w sympatycznym lokalu stowarzyszenia 
Y.M,C.A. Szczegóły w programach. 

_. Przedsprzedaż biletów odbywa się w 
siedzibie głównej przy ul. Sienkiewicza 
3-5, Cena biletu dwa te, dla wojsko- 
wych jeden złoty 50 grosty, 
| 
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W wirze życia wielkomiejskiego 
Rozegrała się tragedja Sabiny Pietrzakówny, 
Nieudolnie przeprowadzona niedozwolona operacja pozbawiła ją życia 


W dniu wczorajszym sędzia Korwin e 
Korotkiewicz w postępowaniu trybu u- 
proszczonego rozpatrywał sprawę Franci- 
szki Błaszczyk j Stanisława Bluma, któ- 
rzy oskarżeni byli o pośrednie spowodo- 
wanie śmierci Sabiny Pietrzakówny, któ- 
ra zmarła wskutek zakażenia krwi w szpi- 
talu w Radogoszczu 

Akt oskarżenia zarzuca  Franciszce 
Błaszczyk, że jako akuszerka nie zastoso- 
wała przepisanych zabiegów, zaś Blumowi 
że namówił Pietrzakównę do poddania się 
niedozwolonej operacji, W ogólnych zary- 
sach sprawa miała przebieg następujący: 

Gdzieś na krańcach miasta mieszkał u- 
bogi majster fabryczny Pietrzak wraz ze 
swą rodziną,  przyczem najstarsza córka 
Sabina, dziewczyna o niepospolitej uro- 
dzie liczyła lat 19. 

Ojciec bardzo kochał swe dzieci prze- 
to nie pozwalał im pracować. 

Uroda Sabiny Pietrzakówny  naraziła 
ją na nagabywania wszelkiego rodzaju a- 
mantów. | 

Szeroko znany w sferach „Malinowej i 
Teatralnej" Stanisław Blum, pracownik 
biurowy, zachwycony urodą Pietrzakówny 
wprowądził ją w wir życia wielkomiejskie- 
go i wnet piękna Sabina zasłynęła jako 
królowa dancin$ów a rój adoratorów nie 
odstępował jej na chwilę. 

„Piękne były pierwsze dni poznania, 
codzień inne zabawy, inne widowiska, aż 
młoda dziewczyna wychowana w niedo- 
statku i nędzy, oszołomiona wirem zabaw, 
pewnego dnia oddała się któremuś z ado- 
ratorów. 

Stanisław Blum przewidując, iż Sabina 
zajdzie w ciążę, zerwał z nią wszelkie sto- 
sunki i pomimo, iż nieszczęśliwa, niejedno- 
krotnie kołatała do jego drzwi, Blum o- 
świadczył jej, by mu się więcej na oczy 
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nie pokazywała, gdyż ma jej dosyć. 

Pewnego dnia zjawiła się przed drzwia- 
mi domu Bluma Sabina Pietrzakówna i 
oświadczyła mu, że nie ruszy się z jego 
mieszkania, póki Blum nie pójdzie po do- 
ktora, gdyż zaszła w ciążę i bóle chwyci- 
ły ją na ulicy, 
` Blum pozwolił Sabinie rozlokować się 
w jego mieszkaniu, użyczył swego łóżka i 
udał się do akuszerki Franciszki Błasz- 
czyk, której jednak nie zastał w domu. 

Następnego dnia przybyła do mieszka- 
nia Bluma akuszerka Błaszczykowa i po- 
leciła udać się Blumowi po doktora, gdyż 
Sabina gorączkowała tak silnie, że termo- 
metr wskazywał powyżej 40 stopni. 

Tego samego dnia została Sabina pod- 
dana operacji, a gdy Blum zgłosił się zno- 
wu do Błaszczykowej, ta zażądała pienię- 
dzy i gdy je otrzymała, zgodziła się pójść 
do chorej. 

Blum poszedł za poradą jakiejś kobie- 
ty, która była w mieszkaniu Błaszczyko- 
wej i udał się do akuszerki Stelmaszczy- 
kowej, która niezwłocznie skierowała go 
do dr. Engla, jednak ten się nie zjawił, po- 
nieważ Blum po drodze opowiedział dok- 
torowi, iż chora jest już na drodze do wy- 
zdrowienia. d 

Rzekomą poprawę tę spowodowała fe- 
bra, która zmniejszyła gorączkę, jednak 
stan chorej pogorszył się o tyle, że poczę- 
ła majaczyć. 

Gdy Blum począł rozpaczać, że Pie- 
trzakówna jest mu zawadą, chora ubrała 
się i w obecności akuszerki Stelmaszczy- 
kowej chciała wyskoczyć oknem, a gdy 
jej nie pozwolono, ubrała się i mając 40 
stopni gorączki wyszła na ulicę, 

Od tej chwili Blum nie widział swej o- 
fiary, a dopiero po kilku dniach zjawił się 
w mieszkaniu jego agent policji tajnej, 
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Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę w odprowadzeniu $ 
ma miejsce wiecznego spoczynku drogich nam zwłok męża i ojca naszego | 


Edmunda Saganowsk 


składamy serdeczne podziękowanie. 
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Po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w dniu 9-tym b. m. nasza 
najukochańsza siostra, siostrzenica, ciotka i kuzynka 


b.p. Salomea Goldsteinówna 


„ Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. 6-go Sierp- 
nia 13, nastąpi w czwartek dn 10 b. m. o g. 2-ej popoi. o czem zawiadamia 
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Stroskana rodzina. 


Poseł Łańcucki stanie dziś przed S.0. w Łodzi 


Wczoraj przetransportowano go z więzienia 
mokKotowskiego 


W dniu dzisiejszym łódzki sąd okręgo- 
wy rozpatrywać będzie sprawę członka 
frakcji komunistycznej w sejmie posła 
Łańcuckiego, oskarżonego o wzywanie lu- 
dności na wiecu w Pabjanicach do czynnej 
walki z policją i obecnym ustrojem jak 
również o podawanie do publicznej wiado- 
mości uchwał III międzynarodówki, które 
to uchwały były zakazane przez władze 
sądowe ze względu na swe antypaństwo- 
we cele, 

W dniu wczorajszym o godz. 5-ej rano 
| pociągiem z Warszawy został przywiezio- 
| ny z więżienia mokotowskiego pos. Łań- 
| cucki. Zsdworca Kaliskiego pos. Łańcuc- 

kiego przewieziono dorożka do aresztu 
śledczego przy ul. Kilińskiego Obronę 


wnosić będą adw. Duracz i podobno mec. 
Paschalski Ze względu na to, iż obrona 
wezwała do sprawy w charakterze świad- 
ków cały szereg wybitnych osobistości po- 
litycznych, proces budzi zrozumiałe zain- 
teresowanie. (o) 


Dr. med. Józef Kon 


CHOROBY DZIECI 


przyjmuje: ul. Piotrkowska 5, tel, 33-99 
od 4 i pół do 6. 


Mieszk. pryw. ul. 6-go Sierpnia 3, tel. 44-84. 
6850—2 


wzywając go do urzędu śledczego. 

W dniu 10 maia w szpitalu w Radogo 
szczu Sabina Pietrzakówna zmarła, przy* 
czem lekarz ordynujący naznaczył w kare 
totece, że Pietrzakówna zmarła wskutek 
zakażenia krwi, - 

W kilka dni później ekspozytura urzę= 
du śledczego w Łodzi otrzymała anonimo» 
we doniesienie, że Sabina Błaszczykówna 
umarła wskutek nieudolnie dokonanej O- 
peracji przez akuszerkę' Franciszkę Błae 
szczyk, zamieszkałą przy ulicy Zielonej 
nr. 48, 

Stanisław Blum miał kilku przyjaciół, 
którzy o powyższej historji wiedzieli, jede 
nak bliżej się nią nie interesowali, 

I oto stała się dziwna rzecz, gdyż wszy» 
scy świadkowie zebrani na wczorajszej 
rozprawie otrzymali przed czerwcem listy 
anonimowe tej samej treści, że bezpośrede 
nią sprawczymią śmierci Pietrzakówny bye 
ła akuszerka Błaszczykowa. 

Sprawę powyższą rozważano częścio= 
wo przy drzwiach zamkniętych. 

Prokurator dr. Stachowski domagał się 
tak dla Błaszczykowej jak i Bluma suro= 
wego wymiaru kary dowodząc, że Błasze 
czykowa dokonała na zmarłej niedozwolo= 
nej operacji podczas gdy Blum namówił ją 
do oddania się w ręce akuszerki. 

Obrońcy adw, Kobyliński i Pełka do- 
wodzili, że mocodawcy ich są niewinni a 
w szczególności wskazywali na brak seke 
cji zwłok Pietrzakówny z czego możnaby 
było wnioskować o przyczynie choroby 

zmarłej: 

Sąd po naradzie wydał wyrok, mocą 
którego Franciszka Błaszczykowa została 
skazana na rok więzienia z pozbawieniem 
praktyki akuszeryjnej na przeciąg 3 lat, 
zaś Bluma z braku dowodu winy uniewin» 


Krwawy pościg za bandylą 


złorzyńca posfrzelił ścigającego go 
policjanta 


Naskutek otrzymania przez policję po 
wiatu łaskiego wiadomości poufnej o za» 
miarze dokonania napadu  bandyckie- 
go na szosie Łask — Szczerców, komenda 
policji powiatowej zorganizowała obławę, 
Nocy dzisiejszej patrol policyjny natknął 
się na szosie na nieznanego policji bandy- 
tę, nazwiska którego dotychczas nie zdo- 
łaliśmy ustalić, 

Wezwany do podniesienia rąk w górę 
bandyta odpowiedział szeregiem strzałów 
rewotwerowych, oraz rzucił się do uciecze 
ki, W czasie pościgu i ostrzeliwania się, 
bandyty, został postrzelony w brzuch po- 
sterunkowy policji powiatowej w Łasku. 
Pościg za bandytą został uwieńczony po- 
chwyceniem tegoż, dzięki prowadzeniu 
pościgu przez samochody, kursujące ma 
linji Pabjanice—Łask—Szczerców. A. P. 


W ŁODZI 
PLAC DĄBROWSKIEGO 


Cyrk i Menażerja 


COSSMY 


Dziś, o g. 8 w. nieodwołalnie 
ostatnie pożegnalne 


Gala Przedstawienie 


Nowości Sensacje — Atrakcje 
dotąd w Łodzi niewidziane, 
Odwiedzanie Menażerji od g. 10 do 1 pp. 
| Bilety w kasie cyrku.  967—l1 


Bombonierka Łodzi...? 
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„GŁOS POLSKI“ 
Łódź 
10 września 1925 r. 


GAZETA SPORTOWA 


sensacyjne wyniki [I rundy mistrzowskiej 


Hakoah - Wacker 5:1-- Amatorzy * Admira 4:2-- Vienna - W. A.C. 3:0 
Fiorisdort - Rapid 2:1 -- Sportklub -Simmering 3:1 -Slovan-Hertha 1:0 


(Od własnego korespondenta „Głosu Polskiego'') 


Wiedeń, 6 września 1925 r. 

Dzień wielkich zmagań drugiej rundy, 
tak niecierpliwie przez wiedeńczyków o- 
czekiwany, minął,,, 

Pijani wrażeniami „kibice" sportowi w 
imponującej liczbie 50.000, zalegli wszyst- 
kie niemal boiska Wiednia, by mieć temat 
do rozmów na tydzień cały... 


Zawiedliśmy się naogół w nadziejach... 
Oczekiwaliśmy, dzięki naszej nieprzecięt- 
nej klasie, jaką obecnie reprezentujemy, 
przy nowych regułach ołisidowych, skoń- 
czenie pięknego pod każdym względem fo- 
otbalu, A jednak — ujrzeliśmy nie to, co 
widzieć zamierzano... 


Szczyciliśmy się przed światem, że po- 
siadamy najlepszych techników i przepięk- 
ną, mozajkowo - kombinacyjną grę. 


Piękne chwile estetycznej dla oka gry, 
bezpowrotnie minęły, Dziś już inne atuty 
decydują o zwycięstwie, Gra stała się wy- 
bitnie bojowa, a bieg i wytrzymałość decy- 
dują o zwycięstwie. 


Po meczu Hakoah — Wacker zainda- 
gowaliśmy sędziującego na tych zawodach 
p. Retschurę (zdaje się znanego Wam z 
ÓW międzymiastowych w Krako- 
wie). 

— Szkoda minionych dni, kiedy produ- 
kowaliśmy się po wiedeńsku— skończenie 
pod względem technicznym i kombinacyj- 
nym — oto sąd, w którym zawiedzione na- 
dzieje odzwierciadlają nastrój wszystkich 
sportowców Amustrji,,. 


Hakoah był tym razem znowuż przed- 
miotem podziwu 15 tysięcznych tłumów. 
Wacker był niebezpiecznym przeciwni- 
kiem jego. 


Sceptycy niewiele przepowiadali biało- 
niebieskim. A jednak — zwyciężyli i to 
pewnie i zasłużenie. 


Drużyny wystąpiły w pierwszorzędnych 
obsadach. Hakoah z Gutmanem, 

Nadspodziewanie biało - niebiescy nie 
dopuszczają przeciwnika do głosu i, nim 
gwizdek p. Retschury oznajmił koniec pier- 
wszej połowy, Hakoah aż 3 razy puścił pił- 
kę przez linię świątyni Wackeru. 

Zapowiadało się 
klęskę, 

Już początkowe minuty przynoszą bia- 
ło niebieskim dalsze dwa punkty, Gra staje 
się ostra, Haftl dla Wackeru zdobywa je- 
dyny, honorowy punkt, Przy stanie 5:1 od- 
świzduje sędzia zawody. 

W Hakoahu bajeczną formę wykazuje 
lewa strona Eisenhoffer - Szwarc. Linja 
napadu biało - niebieskich jest obecnie naj- 
lepszą linią Wiednia. 

Gutman naogół zawiódł,  Nadspodzie- 
wanię dobrze zagrała obrona i Fabian. 

Wacker zawiódł. Brak mu było zgra- 
nia j zdecydowanej chęci zwycięstwa. 
Wielkości tej miary, co Haftl, Sziklossy i 
Jelinek rozegrały się jeszcze, 

Bagatelizując „Admirę”* wystąpili „A- 
matorzy”* w rezerwowej nieco obsadzie. 
Niewiele brakło by, prowadząca do końca 
I połowy 2:1 „Admira utrzymała się przy 
zwycięstwie, tembardziej, że Prohaska 
(gracz ,„Amatorów") kontuzjowany opt- 
ścił boisko,  Zadraśnięta ambicja niedo- 
szłych mistrzów wiosennych teraz dopiero 
zmusiła „Amratorów'* do pięknej gry. Koch, 
Reiterer i Kalman dokonywują cudów, DĄ 
matorzy” zwyciężają ostatecznie 4:2, 

„Admira” grała nieco brutalnie; kontu- 
zja Prohaski stanowczo cięży na jej sumie- 
niu Drużyna zapowiada się znakomicie. 

„Vienna” obok „Hakoahu* i „Amato- 
rów" jest obecnie bezsprzecznie jedną z 
najsilniejszych zespołów Wiednia. Rainer i 

um — para obrońców bezkonkurencyj- 
nych u nas, przy nowych zasadach offsido- 
wych, jest nieoceniona. Obronie tej w pier- 
wszym rzędzie zawdzięcza „Vienna” wy- 
nik 3:0, wszystko bowiem rozbijało się o 


na bardzo poważną 


——N—NNn z 


M. T. K.-Amaforzy 2:2 


Orth złamał nogę 
WIEDEŃ, 9 września, — Zawody po- 
między M. T. K, a Amatorami, zostały 
przy stanie bramek 2:2 na 8 min. przed 
końcem przerwane, naskutek nieszczęśli- 
wego wypadku, jakiemu uległ Orth, jeden 
z najlenomenalniejszych piłkarzy świata, 


Orth złamał bowiem nges 
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mur backów. Hoffman wybijał się na sta- 
nowisku środkowego pomocnika, Popular- 
ny Uridil przypomina najlepsze jego czasy. 

.A;C. jest przereklamowany. Jedynie 
Kożeluh, Huber, Kliepera i Sznajder wybi- 
jali się ponad szary ogół. 

Pierwszorzędną sensacją była nadspo- 
dziewana porażka „Rapida“ do „Floris- 
dorfu", Po wyniku, jaki „Rapid” uzyskał 
do Hakoahu, nikt nie wątpił, że niedawny 
drugoklasowy „Florisdort" ulegnie i to vw- 
sokocyłfrowo zielonym, 

Los, a właściwie przepiękna gra ambit- 
nych „florisdorczyków”, zrządziły, że „Ra- 
pid" na tradycyjny nawet swój „zwycięski 
kwadrans" zdobyć się nie mógł. 

We „Florisdorfie'” wybija się nowy ta- 
lent; jest nim skrzydłowy Petz, który wszy 
stkich przyćmił swą grą.  Odznaczyli się 
również Juranic i Schierl. 

„Rapidu” poznać nie można, Wszystkie 


znakomitości były zupełnie niewidoczne. 
Brandstetter, Kuthan, Nietsch i Bauer nie 
istnieli na boisku. Jedynie Wessely praco- 
wał za wszystkich, 


nad „Simmeringiem”. Nie pomógł reakty- 
nowany Horwath ani Danis— „Simmering'” 
zdecydowanie mecz przegrał w stosunku 
3:1, 

W „Sportklubie”* wybijają się nowe je- 
dnostki; Wana, Strnad i znakomity środek 
pomocy — Wiedermann. 

Ciężko wypracowane było zwycięstwu 
„Horanu** nad .„Herthą”. Sukces 1:0 zupeł- 
nie odzwierciadla stosunek sił, 

O niebywałej atrakcji, iaką niewątpli- 
wie będzie spotkanie M, T, K. — Amato- 
rzy i Slavia — Hakoah (przyczem pierwsze 
jako przedmecz) niebawem obszerniej na- 
piszę, 

Dr, KL 
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Łodzianie na gościnnych występ 
„Union“ w Bydgoszczy; „Widzew“ w stolicy; Komb. 
K: $S. w Zgierzu | 


Ł. 


Ubiegła niedziela przeszła pod zna- 
kiem licznych wyjazdów łódzkich drużyn 
piłkarskich. Niemal wszystkie kluby lokal- 
ne, goszczące za miastem, wróciły z ład- 
nymi wynikami, Znakomicie spisał się ze- 
spół „Unionu”, który pokonał bardzo sil- 
ną drużynę pomorską „Polonję" z Byd- 
goszczy wysolkocytrowo 5:0, Drużyna „Po- 
lonji" była zasilona graczami poznańskiej 
„Unji“. Zieloni pokazali grę dawno u nich 
niewidzianą, Znakomitym okazał się Je- 
gonow w bramce, który z pełnem poświę- 
ceniem bronił barw „Unionu”, W drugiej 
połowie gry musiał on na przeciąg 15 min, 
zejść z boiska, z powodu doznanej kon- 
tuzi. Zastąpił go Fiedler TI, 

Atak łodzian był w strzałach znakomi- | 
cie dysponowamy. Bramki zdobyli; Lutow- | 
ski (trzy) i Hacke (1). Jedna bramka była 
pasece „Union“ wystąpił do tych za- | 

łów z jednym rezerwowym na miejscu | 
Gallerta. 

Robotniczy „Widzew'* po raz wtóry go- 
ścił w stolicy, gdzie spotkał się z siostrza- 


Piękne było zwycięstwo „Sportklubu 
i 
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ną „Skrą', zwyciężając ją zasłużenie w 
stosunku 6:3 (2:3). Łodzianie mają już wy- 
robioną markę w stolicy wśród słer robot- | 
niczych, o czem świadczy wysdka*liczba | 
zgromadzonej publiczności. Gra bardzo ży- 
wa, przy zastosowaniu najnowszych prze- 
pisów: o spalonym, pozostawiła na widzach 
bardzo korzystne wrażenie, Mimo prze- 
wagi łodzian, „Skra'* prowadzi do przer- 
wy 3:2, Po przerwie kompletnie opanowu- 
je pole „Widzew“ i zdobywa dalsze czte- 
ry bramki, 

Jest to już drugie zwycięstwo łodzian 
nad „Skra w tym roku, 

Mistrz klasy B, rezerwa ŁKS-u, za- 
silony pięcioma graczami pierwszej druży- 
ny, pokonał łatwo drużynę „Sokoła“ w 
Zgierzu w stosunku 5:1, Gra bardzo żywa 
obfitowała w szereg efektownych momen- 
tów podbramkowych przeszła pod znakiem 
przewagi łodziam, Przez cały czas gry sę- 
dzia, p. Danzygier, odświzdał jeden spa- 
lony. 
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Szczegóły sukcesu łódzkiego pływaka w Sopotach 


W uzupełnieniu wiadomości, podanej 
przez „Głos Polski”, o sukcesach łódzkie- 
go pływaka w Sopotach „dowiadujemy się 
następujących szczegółów: Do konkurencji 
na 50 mtr. stanęły na starcie dwunastu za- 
wodników, wśród nich jedyny polak, ło- 
dzianin, Lichtenstein, broniący barw klu- 
bu „Cracovia“, Do mety dopłynęła czwór- 
ka, złożona z trzech mistrzów Niemiec z 
Magdeburga i Lichtensteina. Wszyscy przy 
byli niemal jednocześnie. Jury przyznało 


Lekkoatletyczne mistrzostwa D. 0. K. IV 


W dniach 11, 12 i 13 września odbędą 
się na boisku W, K. S-u zawody sportowe 
o mistrzostwo D, O. K. IV, Zawody zapo- 
wiadają się nader ciekawie, zarówno ze 
względu na ich bogaty program, jak rów- 
nież i zawodników, którzy startować będą 
w liczbie 150, ze wszystkich pułków okrę- 
gu łódzkiego. Program zawodów jest na- 
stępujący: 

Piątek, 11 września, godz. 9: pięciobój 
wojskowo-sportowy: a) bieg 100 m, b) 
skok w dal, c) rzut granatem, d) walka na | 
bagnety, ej bieg na 800 mtr. 

Piątek, 11 września, godz. 15: przed- | 
biegi 4 x 400 m., przedboje w rzucie dy- 
skiem, rzut granatem do celu. 

Sobota, 12 września, godz. 9: przed- 
biegi na 100 m. pchnięcie kulą, przedboje 
do skoku wzwyż, przedbiegi 4 x 400 m,, 
przedbiegi 110 m. z płotkami, bieg 800 m. 

Sobota, 12 września, godz. 15: między- 
biegi na 100 m., rzut dyskiem, przedbiegi 
na 400 m, przedboje do skoków w dal, 


Trzy „asy“ zawodowego kolarstwa 
na torze helenowskim 


Dowiadujemy się, iż na ukończeniu są 
pertraktacje „Unionu“ z asami zawodowe- 
go kolarstwa: mistrzem świata — Walte- 
rem Riittem (doskonale nam znanym z to- 
ru helenowskiego), anglikiem Bailey i au- | 
stralijczykiem Spiersem. Termin zawodów 


łodzianinowi czwarte miejsce, 

Warto zaznaczyć, iż ci trzej mistrzowie 
Niemiec, którzy zajęli miejsca przed Lich- 
tensteinem, startowali już razem z „księ- 
ciem fal" wielkim Johnem Weissmillerem, 
co podnosi sukces łodzianina, Szkoda wiel- 
ka, że Lichtenstein nie startował w pły- 
wackich mistrzostwach Polski, gdyż zajął- 
by on bezwątpienia niejedno pierwsze 
miejsce, 


przedboje do rzutu oszczepem, boks, mię- 
dzybiegi 110 m, z płotkami, bieg 1500 m. 
Niedziela, 13 września, godz, 9: finał 
biegu 4 x 100 m., rzutu oszczepem, biegu 
400 m. skoku wzwyż, bieg 4000 m. na 
przełaj y 
Niedziela 13 września, godz. 15: finał 
biegu 100 m., skoku w dal, skoku o tyczce, 
rzut granatem w dal, finał biegu 110 m. z 
płotkami, finał biegu 4 x 400 m. 
Niedziela, 13 września, godz. 16,30: za- 
wody piłki nożnej między reprezentacyj- 
nemi drużynami Gór.-Śląsk — Łódź. 
Liczba zawodników jest o 50 proc. 
wyższa aniżeli w roku ubiegłym, Aby spet- 
nić swój cel, jakim jest propaganda lekkiej 
atletyki w Łodzi, ceny biletów wynoszą 
zaledwie 50 groszy i 1 złoty, Naczelniki*m 
zawodów został ppłk. dr. Marks, kierow- 
nictwo spoczywa w rękach ppłk, Anlauta, 
sędzia główny — mjr. Boski, sekretarz — 
por, Liebert. 


został ostatecznie ustalony na dzień 4-80 
października, Walter Riiit jest kolarzem 
który w Łodzi pozostawił po sobie jak naj- 
korzystniejsze wrażenie, posiadając przy- 
tem rekord toru helenowskiego (przed nim 
rekordmanem był Moretti), 


„at POLSKI“ 
Łódź 
10 wześnia 1925 r. 


Dział urzędowy !. Z. 0.P.N. 


Komunikat kapitana związko- 
wego Ne10. 
Komunikuję, iż zgodte z uchwałą za- 
rządu Ł. Z. O.P, N. z dia 2 września b.r. 
zostaną rc:í grane w nidzielę, dnia 13-g0 
września b. m, na boisk: D. O, K., IV -o 
godz. 4 p: p. zawody midzymiastowe: 


GÓRNY ŚLĄSK — ŁÓDŹ, 


Skład reprezentacji „odzi, ustalam jak 
następuje: bramka Pc (ŁT.SG., OL 
Kubik (Turyści), Karaś (WKS.), Fryd- 
man (Turyści), Trzmiel (ŁKS), Wieli- 
szek (Ł. T. S, G), Durk (£. K. S); Herb- 
streich (Ł.T.S.G), Hothan (Union), Jań- 
czyk (Ł. K. S); Cicheci (Ł, K. S). Re- 
zerwa: Fiszer (Ł. K.5.), Bersz (Union), 
Hinc (Turyści), Podlash (G. M,), Hermans 
[Turyści). 

Wyznaczeni graczeotrzymają po dwa 
wolne wejścia, po odbbr których zgłoszą 
się do lokalu Ł, Z, O. |. N. w piątek, dnia 
11 września b, r, od śldz. 7 — 8 wieczór. 

Gracze wyznaczenido drużyny *epre- 
zentacyjnej stawią siew szatni na boisku 
DOK, w niedziele, dia 13 września o 
godz, 3 po poł u kajtana związkowego. 
Kluby zawiadomią i łaopatrzą członków 
swych w niezbędne utnsylja sportowe — 
(spodeńki białej, Drużna reprezentacyjna 
Łodzi gra w koszulkah związkowych. 


SPROSTOWANIE K(MUNIKATU nr, 17. 
zakra- 
powinno 


Do wezoraiszego komunikatu 
dła się pomyłka, a nfanowicie: 
było być: | 

„Wobec powyższęo, poleca się pod 
groźbą dysk walifika aż zółosić do 18 wrze- 
śnia r. b, do zarządu L. Z. O. P-N; w któ- 
rych klubach wedle $.. tu niema baloto- 
wania i sądów honodwych. 

Zamiast; „W kórych klubach wcale 
niema statutu", | 


——K|(X— 


Rronika 
CZYŻBY NOWA AFERA PIŁKARSKA? 


Ostatni zeszyt tygodniowego pisma 
„Sport“ we Lwywie, donosi: „Kowalski, 
gracz Ł.K.S-u brał udział w zawodach z 
„Pogonią* w barwach „Połonji* przemy- 
skiej. 

Wydział gier i dyscypliny Ł, Z. O. P. N, 
powinien bezwatpiżnia wdrożyć natych- 
miastowe śledztwo, gdyż wydaje nam się 
nieprawdopodobne, by Kowalski, ze wzglę- 
du na pobyt nazej mistrzowskiej drużyny 
we Lwowie, grać miał w barwach „Po- 
lonji“ przeciw „,łogoni” 


ODŁOŻENIE MOTOCYKLOWYCH MI- 
STRZOSTW NÁ SZOSIE ŁóDź . WAR- 
SZAWA. 

Dowiadujemy się w ostatniej chwili, iż 
niotocyklowe mistrzostwo Polski, polece- 
ne do zorganizowania „Unionowi* na SZO- 
sie Krzywie — Bionie — Krzywie (200 ki- 
lometrów), przez polski związek motocy- 
kłowy w Poznanu, odłożone zostały nz 
październik. i 
CIĘŻKA ATLETYKA ŁÓDZKA NA MI- 
STRZOSTWACH POLSKI W STOLICY, 

W nadchodzący. piątek wyjeżdża do 
stolicy reprezentacja ciężkoatletyczna na- 
szego miasta na zawody o mistrzostwo 
Polski dla amatorów, w walce zapaśniczej 
$recko-rzymsliej i podnoszeniu ciężarów. 
Ekspedycję tworzy trzynastu najlepszyci: 
zapaśników „Siły“. „Bar-Kochba* również 
zgłasza dwóch zawodników do zapasów 
mistrzowskich, 


SKŁAD WARSZAWY NA ZAWODY 
| ZE LWOWEM I- WILNEM. 
WARSZAWA, 9 września, — Jak 
się dowiadujemy skład reprezentacji War- 
szawy na zawody ze Lwowem i Wilnem, 
które odbędą się jednocześnie w niedzielę, 
dn. 20 b, m. został ustalony w nastepujący 
sposób: przeciwko teamowi Lwowa — 
Domański, Czajkowski, Bułanow Il, Ami- 
rowicz, Śliwa, Szenajch, Tupalski, Loth II, 


Łańko, Grabowski, Krygier; . zapasowi: 
Zoller, Putzman, Sobolta, Kaczanowski.. 
Przeciwko teamowi Wilna: Akimow, Ba- 


dowski, Tetmajer, Luksemburg I, Loth IV, 
Focht, Jung, Koch, Hamburger, Luksem- 
burg II, Krawuś, Zapasowi Koc i Sochac- 


ki. Zaznaczyć należy, że zawody ze Lwo- 
wem odbędą się|w Warszawie, zaś z Wil- 
nem — w Wilnie 


,GŁOS POLSKI” 
Lodź 
10 września 1925 r. 


GAZETA HANDLOWA ....:... 


Błędy zreformowanego podatku obrofowego |Rynek pieniężny 


Dlaczego łódzkie wyroby wełniane zaliczono do Kategorii 


W poniedziałek na konferencji z przed- 
stawicielami kupiectwa oświadczył pre- 
mjer Grabski, że zasadnicza stawka podat- 
ku przemysłowego dla hurtowego handlu 
włókienniczego w dziale towarów ba- 
wełnianych w wysokości 2 proc. zostaje 
obniżona do 1 proc, 

Oświadczenie to powitane zostało w 


kołach handlowych Łodzi z zadowoleniem 
ponieważ posiada dla handlu niezmierną 
wagę. 


rzeba sobie uprzytomnić, że nadmier- 
ne, rujnujące wprost obciążenie handlu 
hurtowego musiało, siłą rzeczy, doprowa- 
dzić do przykrych komplikacji na rynku 
łódzkim, 

Handel hurtowy bami standarto- 
wymi oparty jest na zyskach, które nie do- 
chodzą często do 2 proc, i przeto nie znosi 
obciążemia zasadniczego podatkiem prze. 
mysłowym 2 i pół proc. Z drugiej strony 
handel ten posiadał i posiada groźnego 
konkurenta, jakimi są handlujący towara- 
mi włókienniczymi zagranicznymi, nieob- 
ciążeni źródłowym podatkiem obrotowym. 
Nie można też pominąć milczeniem i tego, 
że rozwój handlu towarami zagranicznymi 
wpływa ujemnie na nasz bilans handlowy. 

, W tych warunkach wysunęła się ko- 
nieczność podjęcia energicznej akcji zmie- 
rzającej do obniżenia stawki podatkowej, 
a tem samem do usunięcia całego szeregu 
przykrych zjawisk, jakie ujawniły się na 
rynku tódzkim. 

Akcja ta została podjęta przed paru 


miesiącami przez stowarzyszenie kupców 
m. Łodzi, które skierowało od Re i 


ministra skarbu oraz ministra przemysłu i 
handlu szereg memorjałów w tej sprawie, 
oraz odbyło szereg konferencji z delegats 
mi związków przemysłowych, 

Obniżenie stopy podatkowej mogło bo- 
wiem nastąpić w myśl art. 7 noweli do u- 
stawy o podatku przemysłowym, tylko na 
podstawie porozumienia obu mini- 
strów, stosownie do nadanych im przez 
sejm uprawnień. „w wypadku stwierdzonej 
potrzeby gospodarczej”, 

W memorjałach tych m. im. wskazywa- 
no z naciskiem, że obniżenie stawki nie 
wpłynie na zmniejszenie wpływów podat- 
kowych, ponieważ handel hurtowy zmu- 
szony będzie prowadzić prawidłowo księ- 
gi handlowe, co znakomicie ułatwi wha- 
dzom skarbowym kontrolę obrotów, jak i 
ze względu na spotęgowamie obrotów 

Jednocześnie podniesie się moralność 
podatkowa płatników, ze względu na to, 
i nadmierne i sprzeczne z *rymogami ty- 
cia gospodarczego opodatkowanie wywo. 
łuje zanik moralności podatkowej, 

Ważkie te argumenty oraz sytuacja, ja- 
ka się wyłoniła w związku ze spadkiem 
kursu złotego i szalonym głodem gotów- 
kowym, skłoniły ministra skarbu do zaję. 
cią się tą sprawą. 

Drugą nie mniej ważną kwestją była 
konieczność obniżenia stopy podatkowej 
od przędzy. Wytworzyła się bowiem para- 
doksalna sytuacja, Przędzalnik, Sprzedają- 
cy przędze bezpośrednio firmom przemy- 
słowym dla dalszej przeróbki opłacałby 
tylko 1 proc, podatku, sprzedając ją zaś 
handlarzowi — 2 proc. podatku, ten zaś 
przy dalszej odsprzedaży z kolei musiałby 
opłacać również 2 proc., ak, że cena przę- 
dzy dla przemysłowca, nie mającego bez- 
pośredniego kontaktu z przędzanikiem, 
niezależnie od zysku handlującego przę- 
dzą, o 4 proc. wyższą od j przez 
przemysłowca, "mającego możność naby- 


LJ . y 20. 
iż przędza nie zostałą zaliczona 
według noweli do ustawy o podatku prze- 

do „surowców, dokąd h 


dla rozwoju przemysłu kraj NE 

A przecież przędza i A i ba- 
wełniama, aczkolwiek jest półprodukitem, 
stanowi dla przemysłu włókienniczego su- 
rowiec z tego względu, że imnego 
zastosowania, jako przerób wyłącznie na 
tkaniny. 

Chaos potęgował się jeszcze wkswtek 
lego, że przedsiębiorcy nie mają możności 
zaspakajania małych zapotrzebowań śred. 
niego i drobnego przemysłu, nabywających 
u handlujących przędzą drobne partje w 
miarę potrzeby, ani ponosić obliga z tyłu- 
łu otrzymanego pokrycia wekstowefgo. 

„ Podjęta i przeprowadzona sły 6, 
nie akcja stowarzyszenia kupców m. Ło- 
dzi została uwieńczona pomyślnym rezul- 
tatem, przyjętym z uznaniem przez ka~ 
piectwo łódzkie. Poczynania te doprowa- 
dzą, zwłaszcza w związku z oośmięczem 


luksusowych? 


restrykcji kredytowych, do sanacji stosun- 
ków w łódzkim handlu hurtowym, wysu- 
wając konieczność prawidłowego i ścisle- 
go prowadzenia ksiąg. Obeonie wysuwa 
się konieczność całkowitego załatwienia 
tej sprawy -w myśl postulatów i potrzeb 
kupiectwa, 

Argument, iż towary wełniane zaliczyć 
trzeba do luksusowych i wspomniana 
zniżka nie rozciąga się na nie — absolu'- 
nie nie wytrzymuje krytyki. 

Przedsta'wiciele kupiectwa winni u- 
świadomić i poinformować dokładnie kogo | promituje poprostu nasze czynniki miaro- 
należy w min. skarbu, oraz min. przem. i | dajne, 
handlu, że łódzkie towary wełniane, rze- A, K, 
o 


Sytuacja na rynku walutowym 


Różnica między Kursem oficjalnym dolara i jego 


wartością rynkową jest dość znaczna 


Między oficjalnym kursem dolara, a 
kursem, jaki brany jest w rachubę w obro- | 
tach dokonywanych na prywatnym rynku 
pieniężnym istnieje nadal dość znaczna 
różnica, wynosząca np. w dniu wczoraj- 
szym 14 punktów. 

Objaw ten uważać jednak należy za 
przejściowy, gdyż niewątpliwie Bank Pol- 
ski wespół z bankami prywatnymi zdoła 
usunąć szkodliwe dla życia handlowego 
zjawisko, 

Tymczasem kurs dolara na prywatnym 


Kłopoty producentów czesankowych 


Lepsza sprzedaż ze stratą, niż wstrzymywanie się 
. od sprzedaży 


Sytuacja na rynku wyrobów czesan- | leżności, zgadzają się wystawiać weksle 
kowych „przedstawia się w dalszym ciągu | jedynie z terminem 3-miesięcznym, wów- 
nader niepomyślnie, a w specjalnie trud- | czas, gdy przędzalnicy przyjmują tylko 
nem położeniu znaleźli się fabrykamci i to | weksle 60-dniowe. 

z następujących powodów: O uzyskaniu gotówki przy sprzedaży 

Za wypr wame towary osiągnąć | towarów czesankowych mówić można w 
można jedynie z trudem cenę o 10 procent | wypadkach poszczególnych, zasadniczo je- 
wyższą od ćeny teoretycznej, wyłkalikulo- | dnak, wobec dotkliwego braku płynnego 
wanej w okresie prze ym, Nato- | pieniądza, żądania gotówkowe fabrykan- 
miast za przędzę wełnianą, znajdującą się tów nie dają się urzeczywistnić, 


komo „luksusowe”* są znacznie tańsze od 
angielskich bawełnianych, jak no. wigo- 
njowe. 

Przemysł wełniany w Polsce wskutek 
zerwania kontaktu z Rosją stracił około 
90 proc. swych odbiorców i dusi się w 
kleszczach straszliwego kryzysu. 

Zanim więc rynki te będzie można od- 
zyskać, pomyśleć trzeba o ulgach i wydat- 
nej pomocy. 

Określenie łódzkich wyrobów wełnia- 
nych, jako towarów „luksusowych'* kom- 


rynku ulega codziennym zmianom, uzależ- 
nionym od większej lub mniejszej podaży, 
,  Zaobserwować się przytem daje fakt, 
iż głównym dostawcą materjału dolaro- 
wego są nadal Katowice, dokąd też kie- 
ruje się prywatne zapotrzebowanie Łodzi 
i Warszawy, Skąd napływają dolary do 
Katowic wydaje się łatwe do określenia, 
jakie są jednak przyczyny, skłaniające ka- 
pitały niemieckie do zakupu złotych, trud- 
no chwilowo odgadnąć, 
T. R. 


w towarze płacić trzeba obecnie o 15 pro- To też (abrykanc'. którzy przygotowali 
cent wyżej, gdyż przędzalnicy liczą dawne | na sezon zimowy rzeczy deseniowe, a więc 
należności po kursie 5,80, a dyskonto do 3 | ulegające kaprysom mody, zmuszeni są 
i pół procent w stosunku miesięcznym, za- | do sprzedaży swych wyrobów ze stratą 
miast dawmych półtora proc.. W ten spo- Fala protestów, która nawiedziła ostat. 
sób o sprzedaży z zyskiem niema mowy, nio Łódź, mie ominęła również przemysłu 
,  Wsłrzymywanie się od sprzedaży ma | czesankowego, przyczem zaznaczyć trze- 
jednak dla fabrykantów tę złą stronę, że | ba, iż najsolidniej wywiązuje się ze swych 
wyroby czesanikowe, które ściśle muszą | zobowiązań kupiectwo z Poznańskiego. 
być dostosowane do wymagań mody, nie | Największym stosunkowo popytem z wy- 
mogą być przechowywane do następnego | robów czesankowych cieszą się grube ma- 
i terjały deseniowe, brane na damskie pal- 
ta i kostjumy, oraz różne odmiany a” 
(r 


sezonu zimowego, a zresztą na tak nie- 
aea so oe a wś ad. 
m ców nie może j ié, 

Na domiar złego kupcy, regulując na- 


Przedstawiciel „Sownolłorgu” w Łodzi 


P. Senior odbył wstępne Konferencje z przemysłow” 
cami łódzkKimi 


W dniu wczorajszym bawił w Łodzi p. | _ Konierencje te nosiły charakter przed- 
Henryk Senfor, przedstawiciel „Sowpol- | wstępnych pertraktacji co do wymiany han 
torgu', który w swoim czasie podpisał u- | dlowej między nami i sowietami. 
mowę o utworzeniu tej spółki z ramienia Wieczorem pan Senjor udał się do 
sowietów. Warszawy. 

P. Senjor odbył wczoraj cały szereg Powtórny przyjazd jego zapowiedziany 
konferencji z przedstawicielami przemy- | jest w przyszłym tygodniu. 
słu, 


Jakie fufra kupowano 


Na ostatniej aukcji futer, odbytej w 
dniach 2 í 3 września r. b. w Lipsku przez 
„Rawaę” (Tow. akc. licytacji futer), podaż 
obejmowała następujące ilości: 

Około 3.500 lisów, 2.300 tchórzy, 700 
kun, 300 wyder, 10.000 wiewiórek, 1000 
bobrów, 206000 kretów, 1500 ameryk. o- 
possów, 68000 chomików, 15000 jagniąt, 
120000 koźląt, 32000 kotów, 1000 źrebiąt, 
283000 królików łaskawych, 11000 króli- 
ków dzikich, 59000 zajęcy, 1200 różnych, 

Przebieg aukcji, która odbyła się po 
dwumiesięcznej przerwie letniej, przy o- 
żywionym, jak zwykle udziale ze strony 
kuz-ow lipskich i zamiejscowych, wyka- 
zywał tendencję niejednolitą. 

P tościowy j 


na aukciach lipskich? 


wzgl. sezonowy, cieszył się naogół żywem 
zainteresowaniem, natomiast towar gor- 
szy, w porównaniu do aukcji czerwcowej, 
częściowo spadł w cenie. 

Lisy, kuny i tchórze sprzedawano gład- 
ko po cenach nieco wyższych. Bobry, wie- 
wiórki i koty naogół utrzymane, zato cho- 
miki i krety słabiej. 

Kożlęta kuśnierskie i skóry lekkie 
sprzedawano po cenach niższych, nato- 
miast żywe zainteresowanie budziły skóry 
ciężkie po cenach częściowo wyższych. 
Króliki krawieckie, nodszewkowe i wy- 
prawione naogół bez zmiany, kuśnierskie 
słabiej. Także króliki dziki i zające poniżej 
cen czerwcowych, 
zimowy, 


Warszawska giełda urzędowa. 

WARSZAWA, 9-go września (Pat). Ná 
idzsiejszej giełdzie urzędowej notowania byly 
następujace: 


Dolary 5.70 

Franki franc. —— 
C7FKL 

"Belgia —.— 


Holandja 229.75 

Londyn 27,69 

N. York 5.68.— 

Paryż 

Szwajcarja 110.— 

Wiedeń 

Sztokholm —.— 

Praga 16.90 

Pożyczka dolarowa 61.— 

10 proc.pożyczka kolejowa 85.— 

Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota 70.— | 

4 i pół proc. listy zastawne ziem: 
skie 16.80 » 

5 pr. obl, m. Warszawy przedwojen= 
ne 15.— 


4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
przedwojenne 12.75 


Notowania złotego. 


W dniu 9-ym września 1925 r, 
Za 100 złotych: 


—— 


— — 


Londyn 27,50 
„Zurych 92.50 
Berlin 75,42 — 74,19 
Czeki na Warszawę 73.81 —74 19 
Gdańsk 92.15—92 37 
Wiedeń czeki 124,50 —125,00 
banknoty 125 50—125.50 
Praga 608.— 


Hrzędowa gielda ndańska, 
GDANSK, 9-go września (Pat). Na dzi: 
siejszem zebraniu gietdy gdańskiej notowano 
w guldenach gdańskich: 
100 złotych polskich 


Czek na Londyn 
Helegraficzna wyplata na: 


92.13—92.57 
25 20.75 


Warszawa 91,62 
Amsterdam 209.08 — 209 61 
Zurych 100 57— 100.63 


CART SI AA E i 100 2 O i ad 


GIEŁDA PRACY. 
MATURZYSTKA 


gimn. p. Sobolewskiej udziela lekcji. Ceny przy: 
stepne „Wiadomość: Aleja |-do Maja 25 m. 21, 
od 4—6 ej 6057—1 


FRANCUSKIEGO 
i angielskiego udziela nauczycielka z dyplomem 
uniwersytetu. Oferty sub „A. B" WO, 


POTRZEBNY 


subjekt fryzjerski Andrzeja 43. 6949— 


-n 


MALARZ R 
odswieża mieszkania tanio i ladgie. acho 
nia 50, u dozorcy 956 —2 
m z z A 


POSZUKUJĘ 
posady sprzedawczyni lub kasjerki. Łaskawe 
oferty proszę składać pod „Z. M.“ no icom" 


LEKARZ-DENTYSTA 


poszukuje technika wykwalitikowanego z urzą- 
dzeniem do wspólnego założenia gabinetu. Oferty 
do „Głosu* sub „Gabinet”. 6957—1 


RUTYNOWANY 
buchalter-bilansista, obznajmiony z  wszelkiemi 
pracami biurowemi, poszukuje posady. Ewen: 
tualnie przyjmie pracę na godziny. Zgłoszenia 
pod „ . do „Głosu” 56959—2 


HALINA WAJSÓWNA 


uczenica prof. Dabrowskiego. udziela lekcji gry 
tortepianowej. Ul. Andrzeja Nt 42, IL p, front 


965—2 
MŁODA PANNA, 


maturzystka, umiejąca pisać na maszynie prag- 
nie objąć jakakolwiek biurową posadę Pay 


do admin, „Głosu” sub. „N. K 
KRAWCOWA 
oszukuje szycia w domach prywatnych. Aleje 
Pao Maja 77 m, >. 6811-3 


wykonuje portrety i popiersia w glinie z na 


tury. Ceny niskie Piramowicza 12, prawą ofi- 


cyna, III p., prawe drzwi, godz 6—7.  6829—2 
mA | PE EE Z O A R O KK i zwa 
PARISIENNE 


diplomee donne lecons particulieres et par grou» 
pes. S'adresser 30. Rue Zawadzka — appart: 3— 
de 2h. a 3h. 


DEEI WY TYB" E O Y $ 


STUSEARTKA 


Sorbony udziela lekcii jezyka francuskiego. Qier- 
tw mb . Studentka", 840-3 


10.IX, 


Tylko dziś 


ee Ceny E, od l-go złótdgo. DEO 


Orkiestra pod kier. A. Gzudnowskiego. 


Początek o godz, 5-ej, ostatni seans o godz, 10-ej. 
soboty i niedziele o godz. S-ej, === 


— GŁOS POLSKI — 1925 r, 


i jutro! 


najgenialniejszy artysta 
filmowy w roli głównei. 


Prot. L. NASSBEKG 


pianista i Kompozytor 
—=== wznowił lekcje 


Nowo-Oezielniana 2a, m. a. 16 
od godz. 2— 4-ej i 7— 9-ej wiecz 750—2 


Łódź, dnia 9 września 1925 r, 


il URZĄD SKARBOWY 
podatków i opłat skarbowych 
w kodzi. 


OGŁOSZENIE. 


II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po- 
daje niniejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych 
podatków i opłat skarbowych odbędą się publiczne licytacje rucho- 
mości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: dnia 17 września 
1925 roku między godz. 10 rano, a 4 po poł: 


i, 
Wojewódzki Komitet Ligi 0. P.P. 


urządza w czwartek, dn. 10 września r.b. o g. 7.50 w. | 


na torze w BELENOWIE 


pod kierownictwem St. Sport. „Union“ 


WIELKIE WYŚCIGI 


cyklistów na przestrzeni 100 Klm, 
Udział w wyścigach między innymi biorą: 


JAAP MEYE 
van DYCK) 
KRENS ) 
SRO ia 
BROŻ 
Koncert orkiestry wojskowej :: 


mistrz świata 
na rok 1925 


Holandja 


Czechosłowacja 


Tor o oświetlony 


Całkowity dochód przeznaczony na rzecz Ligi 0. P. P; 


Ceny biletów: Wewnątrz toru i loża zł, 5—, 


trybuna 


kryta zł, 4.—, trybuna otwarta zł. 5—, 


trzeciej 


M. Koziołkiewicz-Skrzypkowska. 


wykończenie pierwszo- 


Przyjmuje się 


a ostatnio 


Obsługa 


1) Kac H. Kilińskiego 50—60 meble. 960—1 miejsce siedzące zł. 2.—, wejście zł. 1.—. 
2) Sztajer "Izaak, Wschodnia 50, meble, 
3) Szmucyk Bernard, Piotrkowska 62, 6-go sierpnia 32, meble. GRZĘTRZUREWEKZECRECIEK" EEA 
4) Jakubowicz Szymon, Pańska 42, 10 sztuk towaru paltowego. 
5) Rozenblatt Eljasz, Piramowicza "11, meble, kasa ogniotrwała. 8-0 klasowe Gimnazjum Humanistyczne 
6) Mandelbaum Szymon, Piotrkowska 25, 25 sztuk towaru, kasa irh: i jołkiowicez = © ini 
Maja błonach ZEŃ Bł) NASON ERER J, Majttnekówny i A: Koziołkiowic - Strzypkowakiej 
8) lckowicz Fiszel, Zachodnia 29, 60 skórek farbowanych, maszyna| (dawniej Sf. Rajskiej) ul, Sienkiewicza 37. 
do szycia, 6 kołnierzy z kóz. d tkich kl d 
9) Diper Szlama i Zender Sura, Wschodnia 31, urządzenie sklepu, przyjmie kancelarja szkoy deni oå 8—2el. 
wagi. la dzieci urzędników i nauczycieli opłata zniżona. 
'0) Hersz Walter, Cegielniana 26, 80 sztuk towaru. Sza uczennic, słabych z łaciny i polskiego — lekcje 
t1) Mandel Szlama, Cegielniana 2, meble. a i śą: 
12) Blum Sz. i Grinberg M., Piotrkowska 10, biurko 2 krzesła. > Ery A kę U 
13) Borkenstein Jakób, Konstantynowska 38, meble. 6816—5 
14) Sapiro S. i Peter W., Piotrkowska 22, 30 sztuk towaru. 
15) Rybak Dawid, Piotrkowska 26, meble, maszyna do pisania, 
16) Wajnberg Icek. Piotrkowska 19, 90 sztuk towaru. Chrześcijańska Wytwórnia Obuwia 
17) Silberstein M. i S-ka, Cegielniana 26, meble. g ji Woie h 
18) Wiszengrad Icek, Kilińskiego 17, 20 worków mąki. nwalidów Woiennyc 
19) Lewin B., Zawadzka 35, i Koplowicz N. Zachodnia 42, meble.|w Łodzi, ul. Gdańska 64 (dawn. Długa) 
20) Grodzieńscy B-cia, Cegielniana 58, 10 sztuk towaru. Szanuj pieniądze | nie kupuj obuwia zanim się nia prze- 
21)  Bieżyński, Rozenblatt i S-ka, Zagajnikowa 21, 4 maszyny przę*| konasz, że najtańsze i najtrwalsze, z najlepszych gatunków 
dzal e. skór tylko można otrzymać w naszym składzie. Posiadamy 
22) Brisk M L., Dzielna 42, 20 szuk pluszu wszelkiego rodzaja obuwie damskie, męskie į dziecinne 
si Gz EPEE o = E POPIBRAJCIE | INWALIDÓW WOJENNYCH. 
23) Krakowski M., Cegielniana 51, meble, UWASA: Żadnej fiji mie posiadamy. — 
24) B-cia Przygórscy, Piotrkowska 104, 6 szłuk towaru. | tarze obstainnki podług miary i reperacje po cenach kon- 
25) Fiszel Korn p. f. B-cia Korn, Piotrkowska 46, meble. kurencyjnych. — Dojazd tramwajem 5, 8, 6. 872—3 
26) Peter Abr. Ch., Ae t D 11, meble. pera dra ogłoszenia każdy klijent otrzyma pewien rabat, 
27) Ferster Jakób i Syn, Wschodnia 57, 30 sztuk towaru. 
28) Fastag Józef, Kilińskiego 49, 300 arkuszy blachy "cynkowej, 5 e 
skrzynek blachy, 50 klg. blachy mosiężnej. t ti 
29) Szmulowicz B-cia i A. Pohl, Węglowa 7, 2000 korcy węgla. | Maison „M- me LOYBICKA, Nawrot la 
30) Birencwajg Józef, Dzielna 49, pianino. Wejście przez sień z ulicy. 
31) Riedel Maurycy, Nawrot 8, meble, kasa ogniotrwała, SZ podaje do wiadomości Sz. K., iż z dniem 121X b. r. 
do pisania. e gięty jako wspólnik p. e EAN 
3 ; 2 H H ; H ugoietni racowni irm a 
32) Boksenberg I., Gottlieb W. i Dobrzyński M., Sienkiewicza 22, | jakich a mianowicie: „Małemu Dickes. Rue data Pała, 
38) Bergef Szmul, Sienkiewicza 6), Kilińskiego 50, maszyny. „Maison Bernard“, Avenue de l'Opéra 34, 
B4) Frenkiel A., Cegielniana 71, 100, mtr. weluru. krojczy „Maison Behr" w Morite-Carlo. 
35) L. Mendelsohn i S- ka, Piotrkowska 81, maszyna do pisania, meble SPA an aśka pon anae ea 
86) Landau Władystaw, Piotrkowska 79, 15 sztuk towaru. ky) IZA ty: aj LA paeka i 
87) Dobrecki Józef, Piotrkowska 37, Al. Kościuszki 10, dwa biurka. POR lee wodiój modeli paryskich i Aa UNA 
38) Wajnberg H. i S-ka, Kopernika "55, tkacką maszyna Sity dodatnie męskie, 
39) Wysocki Moszek, Cegielniana 17, dwie szafy. rzędne systemem paryskim. Ceny dostępne. 
40) Frenkiel J., Podleśna 4, maszyna do pisania. w językach: polskim, niemieckim i francuskim, 26—3 
41) Przybyszewicz B-cia, Pańska 52, cztery tkackie maszyny. p 3 


Zasekwestrowane ruchomości są da obejrzenia w dniu sprzedaży 
u wymienionych dłużników na miejscu licytacji, 
mego b'ura 


6961—1 KIEROWNIK URZĘDU: 
„SEKRETARZ“ 39-62 


PodmunicKi. 
Zawadzka 23, 


lewa oficyna, H wejście, I piętro 
już czynny- 
'Jdzielam w każdej porze i Bez- 
płatnie wszelkich informacji co do 
napisania prośby, rekursu, skargi 
i t p. oraz załatwiam takie sprawy 


najlepiej, najszybciej 1 najfaniej 
Z poważaniem 


Syndyk tymczasowy upade 
łości firmy „B. i J. Szwalbe* 
adwokat Wojciech Missala — Łódź ul. 
Zachodnia Nr. 41, podaje niniejszym do 
wiadomości ogółu wierzycieli tejże fir- 
my, że Sąd Okręgowy wyrokiem z dn. 
20.VIL.25 r. ustanowił nowy 14 dniowy 
termin dla sprawdzenia wierzytelności, 
na mocy powyższego syndyk wzywa pod 

|Skutkami w przepisach Kod. Handi, prze- 
widzianemi, aby ci z nich którzy dotych- 
czas pretensji swych nie zameldowali w 
ciągu dni czternastu licząc od dnia ni- 
niejszego ogloszenia zgłosili się do nie- 
go osobiscie lub przez pełnomocnika i 
oświadczyli z jakiego tytułu i do jakiej 
wysokości są wierzycielami upadłościji 
aby tytuły swych wierzytelności złożyli 
bądź u niego bądź w kancelarji Wydzia- 
tu Handiowezo Sądu Okręgowego w 


TELEFON 


es- M. BAJGELMAN. |! Heno 
Syndyk tymczasowy 
SĄ DO NABYCIA:js "ar 


angielskie 5-5 


krosna mechaniczne: 


* Bliższych wiadomości udziela 
H. Knothe, Piotrkowska 106. 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs' 


NZ 


1.42 frontowy, sło* 
Rokój umeblowany reczny duży, 
jl piętro, na 2 osoby, z całodziennem 
utrzymaniem; telefon, gaz, elektrycz= 
ność do waada, Warszawa, SZ 
deckich 10, m. 4, tel. 125-36. 960 — 


W drukarni 


Ostatni tydzień 
Tania wyprzedaż 


u firmy SZ MECHEL i 
ROZNER, Piotrkowska 
100 i 160 

Radzimy teraz zakupić je: 
sienną garderobę. 


Palta damskie z weluru 58,— 


ubierane futrem palta 68,— 
Palta pluszowe 125,— 115,— 
Najnowsze Palta ostatnich fa- 
sonów tanio. 


ZNOW Fra 


instytut Renigenoleczniczy i Światłojeczaiczy 


Dr. A. GROSGLIK 


Choroby skórne i weneryczne 
Aleje Kościuszki 27. 
Przyjmuje od 4-ej do 7-ej wiecz. 


„Głosu Polskiego* Piotrkowska 86. 


6587—4 


Ucz się! W nauce 
Twa przyszłość! 


Chcesz przygotować 5 4 
do matury lub egzami= 
s 4, 6,58 klas gimn (na 
eenzn8), pragniesz po* 
siąść ogólną wiedzę, 
gi dną w pracy i ży- 
cin, chcesz nauczyć się 
sżybkó języka obcego 
(angielski, francuski, 
niemiecki) wpisz się 
niezwłocznie na: 


Powszechne Kursy 
Korespondencyjne 


„MATURA“ 


Kraków, Karmelicka 35, 
parter (przedtem Groda- 
ka X% 60), 

Z 


Ządajcie 
prospektów. 
wiad znaczki, 


Nr. 247 


Ulegając ogólnym życzeniom Szan. Publiczności wznawiamy do dnia 11-go 
września r. b. wyświetlanie najpiękKniejszego arcydzieła tilmowego p. t 


Golgota Uczciwej Kobiety 


W 12 wielkich obrazach. — Dwie serje razem demonsfrowane. æ> Przeróbka znak. powieści Juljusza Mary p.t. ha maison de mysfere 


BP å Iwan Miozeuchirnm 


Obraz teń stanowi szczyt produkcji francuskiej i byl demonstrowany w Paryżu w 152 kinoteatrach w przeciągu kilku miesięcy bez przerwy. 
Zgodnie z opinją recenzentów zagraniczn. jest to najciekawszy i najbardziej fascynujący dramat miłości, poświęcenia i cierpień 


ki 


| Dr. med. 


B. MINTZ 


powrócił. 


Akuszerja i cho- 
roby kobiece. 


$: Tel. 55-57.  207-2 
> REST. PME” 

Jarby lakiery SS 
iprzybory małarskie | Nicht Liski 
LEKS, KA ||ul. Pr. Narutowi- 
AES MIULER SS Z. ii (zana 31, 
Aódź, Brejard 4, powrócił. 

610—0 Choroby skórne, 

weneryczne, mo- 

Rutynowana Przyj, 2-89. 


biuralistka 


z dłuższą praktyką poszukiwana 
od zataz, Oferty do administracji 
„Głosu Polsk.* pod lit. „E. G.* 

975—1 


Pracownik 


biurowy, 


mający pełne kwalifikacje i mogą- 
cy wykazać się dobremi świadec- 
twami. poszukiwany. Zgłoszenia do 
administr. „Głosu Polskiego* pod 
it. „E Z 976— 


W dniu 3-cim września r. b. bę 
dąc w stanie podnieconym i nie mając 
kit temu danych, wypowiedziałem słowa, 
które różnie komentowane, moglyby w 
wysokim stopniu przyczynić się do 
ubliżenia honorowi i czci Pana 
Bronisława Bejera. Pragnąc się zreha- 
bilitować, zaznaczam, iż nieporozumie- 
nie zostało wywołane zupełnie bezpode 
stawnie, przyczyną zaś mego powiedze= 
nia było — zbytnia nerwowość i chwi- 
lowe podniecenie. Przepraszam Pana 
Bronisława Bejera za swoje nietaktowe 
ne postępowanie i jednocześnie wyra- 
żam żal, że moje zachowanie się było 
tak bardzo nieetyczne i nielicujące z 

godnością akademika półskiego 


963—1 J. SulińskKi. 


Dn. 7 b, m. 941]—1 


zgubiłem portiel 


z 300 zlot. wraz z dowodem osobistym, 
wydanym w Łodzi i książeczką wojsko- 
wą z P, K, U. w Łodzi i wielu innymi 
jeszcze dokumentami. Łask. Znalazca 
zechce oddać takowe ich właścicielowi 
za wynagrodzeniem: ul, Prez, Naruto- 
wicza X 21 mieszk. 25, Szmuł Ltrje, 


aj (głoszenia (rodne | 


LE) Po 10 groszy za wyraz, śi 
E Dla poszukujących pracy 


5 groszy za wyraz, Naj- 

> mniejsze ogłoszenie 50 gr. 
amochód = karet 

Hanka | WyChOW, | $ Benz“ 6-io oso: 
bowy, licznik, kon 


ekcji gry forte- 
planowej (począt: | Staje, przeżyc 
ków) udzieLam Wiadomość: War- 
gruntownie. Oferty szawa, tel. 197-12 
do admin, „Głosu od g Y AA do; 
Polsk." sub... K. | wiecz. _ 958-5-h 
962—5-k - ` 
kupno i sprzedaż | Lokale, mieszkania 
o k ój stołowy, I” wynajęcia od 
HP biurko, Stół, zaraz pokój u- 


meblowany. Wia- 
domość u p, Ge- 
ringa, Zgierska 102 

956—1-m 


krzesła sprzedam 
z powodu remontu. 
Zgierska 85, Ka- 
czorowski. 64 5 k 


geata: kilimkar- Je odstąpienia 2 
ski do sprzeda» pokoje. Naruto: 


O a A O a a 


nia. Oferty pod | wicza 46, m. 4, 
„Kilimy* do adm. 971—3-m 
„Głosu*,  948-1-k | =———— 


lęgi kuchene 


pokój umeblowany 
z elektrycznem 


kę kafłową krót- | oświetleniem, od- 

ko używaną. Wia- | dzielnem wejściem 

gno; | domość: ul. Wól- | wynajmę solidne- 
V|czańska 255, llpię- | mu panu, Cegiel- 
tto, na prawo, niana 6, II piętro, 

3 972—1-k m. & 9-1 —2-m 


i 7—9 wiecz, 
6555 


pe pokój 
dla jednej lub 
dwóch panien z tt- 
trzymaniem do wy- 
najęcia. Nowoce- 
gielniana 12 m. 7. 

„ 6940—2 m 


| Z Z NN 
jisme panu lad= 
ny, frontowy po* 
kój umeblowany. 
Narutowicza N 40, 
m. 8 075—5-m 
C ZE ZN 
pe pokoju u- 
meblowanego w 
śródmieściu, moż» 
liwie z używalno* 
ścią pianina i ła- 
zienki, Oferty sub 
„Elzet* do „Głosu* 
969—1 m 
W dobrym punkcie 
jest do wyna- 
jęcia pokój z kuch- 
nią z elektrycze 
nem oświetleniem. 
Wiadomość w Ło- 
dzi, Wólczańska 
Ne 99, w sklepie 
kolonialnym. Bez 
pośrednictwa 
6942—3-m 


———> 


Interesy handlow® 


LH dom lub ma- 
tek ziemski 


i | średniej wielkości 


na dogodnych wa- 
runkach, Oferty 
pod „Rentowny* do 
„Głosu”, 947 — l-k 


piec z szopą mu: 
rowaną, nada- 
jącą się na garaż 
samochodowy, Od- 
stąpię lub wydzier- 
żawię zaraz. Ul. 
6-go Sierpnia 55. 

6959—1-h 


doniesienia torm. 


Po Pipiko» 
wa przyjmuje zas 
mówienia pań. 

Piotrkowska 132, 
m, 14, 906 —7 -d 


nracownia ubiorów 
P dziecinnych He- 
leny Piotrowskiej, 
Kilińskiego N 15; 
Le piętro, front, 
z dniem 10.9 zo: 
stała otwarta. 
6944—1-d 
nm— 
grzybłakał się pies 
i duży ciemno- 
bronzowy. Ruda 
Pabjanicka, ulica; 
Piotra 1589. 55-1- d 
jamniczki 


dolna krawcowa 
poszukuje pracy 
w domu prywat 
nym. Oferty pod 
„10% do „Głosu* 
Polskiego‘. 24-2-0 


lagubione dokud. 


oneta Jan zgubił 
i książkę wojsko: 
wą oraz kartę po 
wołania rocz. 189% 
świadectwo, wyd. 
przez Łódzki Cech 
Rzeźniczy, ora: 
akta ślubne, wyd 
w paratji uórka 
Pabianicka., 54 1- 


Redaktor odpowiedzialny: Władystaw rdaźalsii, 


